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Hitleryzm a mniejszości i burżuazja w Polsce
Tematem, który dopraszał się poruszenia i dys

kusji — bo pocóż błądzić w ciemni i orjemtować się 
w sytuacji dopiero, gdy się w oczach zaświeci od 
zderzenia się z twardym kaniem — jest ustosun
kowywanie się różnj ch grup politycznych i p le
m iennych na terenie Polski wobec hitleryzmu.

W spom inaliśm y o tern, że gdy hitleryzm ..zaja
śniał" na widnokręgu łuną Reichstagu, pospieszył 
był p. Mackiewicz z wyrażam, bratnich puzdiro- 
wień dla Hitlera. Przytaczaliśmy i inne zapew
nienia, że hitleryzm zapożycza się nad Wisłą... — 
A obok tego notowaliśm y z tegoż obozu BB odzy
wające się głosy, poczyiujące za rzecz niedyplo- 
m aiyczną ustawianie sanacji na iednej platfor
mie z hitleryzmem.

Ba, nawet z nieoczekiwanej strony, ze szpalt 
„Gazety Polskiej" przy komentowaniu m ow y Mus- 
soliniego cieszącego się, że faszyzm, zrodzony we 
W łoszech, iak pięknie krzewi się śród Germanów, 
ktoś ostrzegał „duce", że za pochopnie promuje 
Hitlera na swojego najwybitniejszego naśladow
cę-.

Takie były pierwsze powitania brunatnych ko
szul.

Podkreślaliśm y wówczas, że istotnym jest nie 
spór, co Hitler sobie 2a wzór obrał, lecz sprawa — 
gdy chodzi o Polskę — jak oddziaływać będzie 
hitleryzm na stosunki. — A mieliśm y wtedy na 
myśli przede wszystikiem stosunki wewnętrzne a 
nie konjunktury zagraniczne

Otóż od  owego czasu przybyło obserwacyj, które 
spożytkować usiłuje „Polonia" (Nr. 3046) w arty
kule, zatytułowanym „Oddziaływanie hitleryzmu 
na Polskę".

Na pierwszy plan „Folania" wysunęła mniej
szości narodowe. Pisze ona:

„Część niemieckiej m niejszości narodowej 
otwarcie i jawnie hołduje hitleryzmowi, za
stępuje jego lee i postulaty zarówno w pra
sie jak i na zebraniach".

Zwłaszcza znajduje hitleryzm adherentów na 
Górnym Śląsku.

„Na Górnym Śląski’ z  tymi objawam i sym - 
patji dla hitleryzmu spotykamy się często. 
Dzieci, uczęszczające do szkół mniejszościo
w ych, wracają do dom ów, nucąc hym n hille- 
*x>wski „Horst-W essellied" (Horst Wesseł był 
pierwszym hitlerowcem, Który zginął w a- 
wanturze z komunistami. Przyp. Red.), który 
oook  „Deutschland iiber ałłes" wprowadza 
się jako drugi hymn narodowy, tak jak we 
W łoszech obok hymnu narodowego „G k m - 
nezzę ‘. W  obozie naszej niemieckiej m niej
szości toczą się zacięte walki o hitleryzm".

Stanowiska mniejszości żydowskiej oczywiście 
nie trzeba tłumaczyć wobec eksterminacyjnej po
lityki, jaką hitleryzm przeciw żydom prowadzi

Co się tyczy mniejszości ruskich, „Polonia" 
zwraca uwagę na plany hitlerowców, stawiając 
dom ysły tej treści:

„Hitlerowcy snują daleko idące plany na 
tle naszych mniejszości rusinskich, któn (pla 
iy) znamy nietylko z  pom ysłów Rosenberga. 

Trzeba „ię liczyć z tem, że zgodnie z trady
cją starego W iednia i Berlina hitlerowskie 
Niemcy prowadzić będą politykę ukraińską".

W  tej próbie zobrazowania nastrojów bardziej 
interesująoem jest jaszcze uchwycenie oddziały
wania hitleryzmu na Polaków. Tu wanto zazna
czyć, że „Polonia", względnie autor artykułu, sam 
nastawiony wrogo wobec Hitlera, nie przemilcza 
iego oddziaływania i na żywioły bliskie „Polonii" 
a ntysemicko-endeckie.

Pisze on.
„Ale Hitler wywiera w pływ  również na u- 

m ysiy polskie. I przytem widzim y, że w pew
nych kołach niebezpieczeństwo, jakie stanowi 
jego ruch dla naszego państwa,, schodzi nie
jako na drugi plan. Cala uwaga pewnych poi- 
skicr ugrupowań koncentruje się na niektóre 
częścł jego programu.

Z pewną sympal ją  odnoszą się do hitleryz

mu antysemici w Polsce; sfery, które wytknę
ły sobie jako główny cel walkę z marksyz- 
mem, zarówno w jego postaci socjaldem o
kratycznej jak i bolszewickiej (a sfery te są 
czne wśród naszej burżuazji i wśród tych, 

którzj stali się ofiaram i rewolucji bolszewic
k iej) oraz nasi sanatorzy dla których u jaw 
nienie słabość i dem okracji niemieckiej i li- 
beralno-burżuazyjnej, i socjalnej, i katolic
kiej, słabość komunizmu i szybka likwidacja 
olbrzymich organizacyj opozycyjnych przez 
Hitlera, jest niejako rewelacją i  ob jaw ie 
niem".

Autor wykłada daiej pod adresem amatorów 
z BB naśladowania Hitlera istotne różnice sto
sunków w Polsce i Niemczech, a pou adresem 
wszystkich hitleromanów pisze-

„Zdaniem  naszem, zapatrzenie się na h i
tleryzm pod kątem widzenia interesów par- 
tyjnych naszych stronnictw i w a 'k  wewnętrz
nych jest k r ó t ko wid z t we m politycznem, 
szkodliwem dla interesów państwa. Hitle
ryzm zbratany z faszyzmem podważył nie
słychanie podstawy porządku pokojowego w 
Euńopie, wywołał już wielką zawieruchę 
w świecie i spotęgował niebezpieczeństwo, 
grożące Polsce i jej pokojow ej pracy.

Tylko z tego punklu widzenia powinniśm y 
patrzeć na niego".

*  * *

Nie trzeba sądzić — dodam y do tego obra
zu — że w obozie BB tylko żj w ioły skrajne w 
sensie prawicowym  czują się podniesione na du
chu zwycięstwam i hitlera

Ostatni numer „Przełom u", którj pragnie być 
organem dyskusyjnym , a jest zbliżonym do ZZZ , 
w sympatycznych barwach kreśli sylwetkę H i
tlera, jako człowieka o większym polocie, gdyż 
południowca i katolika, który potrafił ugrunto
wać swoją władzę i nad ociężałymi Niemcami 
północy:

„Protestantyzm, w połączeniu ze specy
ficznie pruską szkolą wychowania państwo
wego, zakorzeni! w Niemcu z północy czy 
wschodu przekonanie, że polityka jest dzie
dziną zarezei wowaną dla jakiegoś bardzo 
„wysokiego", zamkniętego, nieomal półbo- 
skiego kola. Niemiec, w ychow any w takiej 
szkole wiedział, że ta „góra" myśli za niego 
politycznie, i Wobec tego czekał posłusznie na 
to, co mu „von oben" podyktują. „Prusy - 
N iemcy" stały się krajem, którego obywatele 
odznaczali się w yjątkow o slabem wyrobie
niem politycznem.

Nic dziwnego, że nikt lepiej, jak właśnie 
południowiec, niemiecki katolik, a nawet pro
testant z południa Niemiec, m ający w sobie 
iskrę politycznego romantyzmu, mógt opano
wać len llum przyzwyczajony do bezwzgięa- 
negc posłuszeństwa. W ystarczyło, że w bra
ku Cesarza i Boga Hitler wystąpił w roli ja 
kiegoś nieomylnego wodza,"głoszącego nową 
religję —  „trzeciej Rzeszy". W ystarczyło, że 
otoczył się specyficzną aureolą posłannictwa, 
ziszczającego się wśród entuzjazmu tłumów, 
śpiewu, muzyki i płonących tajemniczo po 
cnodni".

Mowa tu o śpiewie, o pochodniach — przemil
czane wszystkie zbrodnie, któremi hitlerowcy się 
splamili! Z czelnego znachorstwa, które potrafiło 
zamroczyć umysły tyłu ludziom w poklęskowych 
i kryzysowych Niemczech, zrobiono triumf po
łudniowych Niemiec nad północnemu

Tak charakteryzuje zwycięstwo Hitlera m ie
sięcznik drapujący się w powagę. Ale czy to jest 
rzekomy szerszy, a bezstronny horyzont — ogai- 
nięty, jakby z lotu płatka!, czy też recnolainw żaby 
która jak wielkoluda podziwia śmiałego a'wa<n 
turnika i baczy, czy nie znajdzie w jego poczy
naniach czegoś, coby za wzór polecić mogła?

I roi „Przełom ", co zdziała w polityce Hitler, 
a nie stawia sobie pyiania bliższego, czy ten fał- 
szywy „zbawca" szowinistów dłużej od fałszy
w ych Dymitrów utrzyma się u władzy.

z dnta
SKONFIKOWANY ŚMIECH

W e wczorajszym  numerze naszego dziennika 
cenzura wyskrobała pa  biało większą część felie
tonu humorystycznego p. t. „Narodzie! Bacz
ność!"

Humor — to coś podejrzanego. Śmiechu me 
można tolerować, zwłaszcza, jeżeli śmieje się o- 
pozycja ,. Opozycja powinna płakać, a nie śmiać 
się! Śmiech — wiadom o — jest zaraźliwy. A więc 
śmiech opozycji jest czynnością antypaństwową. 
Ary tyka poważna jest dozwolona, oczywiście, 
o ile nie zostanie skonfiskowana Ale śmićch 
trzeba tępić bez pardonu!

„C ZA S" O NIEZDROW EJ SYTUACJI 
W  NIEMCZECH

„Czas" na hitleryzmie pragnie udowodnić na 
jakie bez<lroża wkraczają Niemcy. Czyni to w ar
tykule zatytułowanym: „Hitleryzm — rząd m anji 
pr ze ślad o w c ze j “ .

Tłumienie parlamentaryzmu, wszelkich zrze
szeń — pełnomocnictwa...

„Czar" pisze:
„Niema dziś w N.emczech parlamentu 

Rzeszy — jest tylko rząd Adolfa Hitlera. 
Niema parlamentów krajowych — jest tylko 
rząd Adolfa Hitlera. Niema Izby Gospodar
czej Rzeszy, niema związków zawodowych, 
niema wolnych zrzeszeń gospodarczych, ani 
Izb Handlowych czy Przemysłowych — na 
miejsce tego wszystkiego jesl tylko rząd 
Adolfa Hitlera".

W  konkluzji zas maluje, jak hitleryzm niko
mu nie ufa:

„Jeślr się niema zaufan a do własnych o- 
bywaieii, można uważać teror za pożyteczne 
narzędzie rządzenia. Używanie jego i metody, 
stosowane w nim s? rzeczą gustu i odpowia
dają dojrzałości moralnej i politycznej rzą
dzących i społeczeństwa. A  jeśli się niema 
zaufania do własnych sprzymierzeńców, lub 
jeśli właśni sprzymierzeńcy nie mogą nabrać 
do swego kompana zaufania? Go wtedy? — 
Oto sytuacja rządów hitlerowskich".

Jak widzim y „Czas" umie się wm yśleć w nie
zdrową sytuację wewnętrzną w Niemczech.

Przed wyborem prezydenta Rzplitej
MARSZ. PIŁSUDSKI MINISTREM SPRAW  ZAGRANICZNYCH?

„Robotnik" ogłasza następujące nform acje: 
W ybory prezydenta Rzeczypospolitej m ają się 

oooyć  m niejwięcej za miesiąc. W edług wczoraj
szych wiadom ości, jedyną realną w tej chwili 
kom binacją jest ponowny wybór prof. Ign. Mo
ścickiego. Wszelkie inne kombinacje są podobno 
nieaktualne.

Jednocześnie krążyły wczoraj pogłoski, że p. 
marsz. Tilsudski zamierza objąć w czasie najbliż
szym stanowisko ministra 6praw zagranicznych,
nie rezygnując ze stanowiska ministra spraw i 6ię tego stanowiska.

w ojskow ych; p. Beck zostałby w takim wypadku 
pierwszym wiceministrem spraw zagranicznych, 
wicem inistiem  byłby albo nadal p. Szembek, al
bo p. T. Filipowicz, dc niedawna ambasador Pol
ski w Waszyngtonie.

Nastąpiłyby zarazem pewne zmiany na placów
kach dyplom atycznych; p. Matuszewski, b. m ini
ster skarbu, byłby ambasadorem Polski w R zy
mie (przy rządzie włoskim, nie przy W atykanie) 
ramiast p. Potockiego, który, jak  w iadomo, zrzekł
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la d a  Naczelne: Polskiej Partji Socjalistycznej
Uchwały

Położenie m ię d zyn a ro d o w e . P o ło że n ie  w e w n ę trzn e  P o lski
i.

R A D A  NACZELNA stwierdza, że 
zwycięstwo hitleryzmu w Niemczech 
zmieniło poważnie całe położenie 
międzynarodowe, zaostrzając je i 
komplikując pod każdym względem 
w, sposób bardzo niebezpieczny Fa
szyzm, jako prąd światowy, jako na
dzieja ostatnia załamującego się u- 
stroju kapitalistycznego, opanował 
gwałtem i terorem znaczną część Eu
ropy środkowej; jego plany i hasła, 
jego polityka zagraniczna grożą w y
raźnie niepodległości narodów, wy
zwolonych przez rewolucję lat 1917 
—  1918, GROZĄ Ta KZE POLSKIEJ 
NIEPODLEGŁOŚCI; niebezpieczeń
stwo nowej wojny wzrosło niesłycha
nie. Marzenia o przywróceniu mo- 
narchji Hohenzollernów i Habsbur
gów nabierają cech projektów zupeł
ni « realnych; szanse rozwoju społecz 
nego od kapitalizmu do Socjalizmu 
bez katastrofalnych wstrząsów zosta
ły właściwie zniszczone.

Równolegle zaś działają w dalszym 
ciągu wszelkie inne czynniki, powo
dujące lub pogłębiające chaos po 
wszechny; działa w pierwszym rzę
dzie fakt podstawowy KRYZYSU  
KAPITALIZMU, następują talfie o- 
koliczności szczególne, jak bankruc
two autorytetu Ligi Narodów, bezna- 
uziejność Konferencji Rozbrojenio
wej, upadek „starego liberalizmu" 
przyczem grupy społeczne, które go 
kiedyś reprezentowały, przechodzą z 
niezmierną łatwością na służbę do 
dyktatorskich systemów rządzenia 
różnego rodzaju, co pociąga za sobą 
z koniecznością nieubłaganą żywio
łowa chęć odwetu ze strony ujarzmio 
hych mas pracujących; z równą łat
wością przechodzi na pozycje ideo
logiczne faszyzmu klerykalizm, zwła
szcza we Włoszech i w Niemczech.

Zadanie dziejowe Socjalizmu pole
ga w chwili obecnej przedewszyst- 
kiem na przełamaniu za jakąkolwiek 
cenę prądu faszystowskiego; Socja- 
.zm przeciwstawia mu swój program 

całkowitej przebudowy społecznej i 
własną ideę wolności. Zadanie to 
spada lwią częścią swego ciężaru na 
paitje socjalistyczne, walczące w p o 
szczególnych krajach; zorganizować 
zaś opór i przygotować atak w  skali 
międzynarodowej może tylko MIE 
DZYNAR ODOW KA SOCJALISTY
CZNA, sprężysta i solidarna, ogni
skująca wysiłki socjalistycznego ru
chu światowego; przedstawicielstwo 
Polskiej Partji Socjalistycznej w cia
łach kierowniczych Międzynarodów
ki będzie w nich działało w tym wła
śnie kierunku

n .
R A D A  NACZELNA podkreśla z 

naciskiem, że wypadki przyznały 
słuszność stanowisku, zajętemu przez 
Polską Partję Socjalistyczną w u- 
chwałach ostatniego Kongresu, w u- 
chwałach poprzedniej Rady Naczel
nej, w uchwałach wreszcie wspólnej 
Konferencji Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych oraz partji socjali
stycznych Polski z maja ub. r. Gos
podarka kapitalistyczna znalazła się 
w sprzeczności zasadniczej nietylko 
z dążeniami i potrzeoami klasy ro 
botniczej, ale również z interesami 
najbardziej życiowemi miljonowyc h 
mas włościańskich, pracowniczych i 
drobnomieszczańskich; wciągnięcie 
tych wielkich mas do walki o nowy 
ustrój społeczny, niedopuszczenie do

tego, by zrezygnowały one z idei wol 
ności, z pragnienia pokoju, by stały 
się —  jak w Niemczech i we W ło 
szech —  podsława społeczną, choćby 
na krótko, faszyzmu, stanowi dzisiaj 
dla Socjalizmu problem, decydujący 
o jutrze.

RADA Na CZELNA  przyjmuje do 
wiadomości decyzję Egzekutywy Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej, że 
„pakt o nieagresji" między Socjali
zmem a komunizmem w obliczu nie
bezpieczeństwa faszystowskiego po
winien być, w myśl stanowiska Mię
dzynarodówki Socjalistycznej zawar
ty jedynie w drodze rokowań przez 
obie Międzynarodówki. Komunistycz 
ne propozycje zawierania umów w 
poszczególnych krajach, zwłaszcza 
wobec zupełnego braku samodziel
ności partyj komunistycznych, są 
dyktowane przez nieszczerą taktykę 
„manewrów", wymierzonych przeciw 
ruchowi socjalistycznemu; prawdzi
wa jedność proletarjatu dokona się 
pod sztandarem socjalistycznym.

III.
RADA NACZELNA stwierdza, że 

„sanacyjny" system rządzenia, który 
wciągnął Polskę do światowego prą
du faszystowskiego, musiał ją dopro
wadzić do sytuacji, przeżywanej 
przez kraj obecnie. Stan daleko idą
cej izolacji w stosunkach międzyna
rodowych est konsekwencją prób 
nawiązania bliższego kontaktu z pań
stwami faszystowskiemi — prób, któ 
re musiały zbankrutować, oraz ta
kich posunięć w polityce wewnętrz
nej, jak Brześć lub „pacyfikacja", 
które zdyskredytowały Polskę w opi- 
nji demukracyj świata. Kryzys gos
podarczy został w Polsce pogłębio
ny i zaostrzony niepomiernie nasku- 
tek rozstrzygającego wpływu, jak5 —  

zięki dyktaturze —  wywierają na 
państwową politykę gospodarczą ko

ła kapitalistyczno - ziemiańskie, „Le- 
wjatan", kartele, Zw. Ziemian —  na 
skutek swoistej roli kapitału obcego, 
zwłaszcza na Górnym Śląsku .

Uchwalone przez BBWR. w Sejmie 
i Senacie ustawy' antyrobotnicze i 
anty wolnościowe, likwidacja reformy 
rolne), system podatkowy, układ de
ficytowego budżetu, pomniejszanie 
pod różnemi pozorami dochodu klas 
pracujących, zredukowanie do mi
nimum pomocy dla bezrobotnych, de
wiacyjna polityka finansowa,— wszyst 
ko to razem wzięte uderza w klasy 
pracujące, niszczy systematycznie 
wewnętrzny rynek spożycia, przeo
braża Polskę w „kolonję", z której 
czerpią zyski kapitał rodzimy i obcy 
oraz szczupła garstka uprzywilejo
wanych dygnitarzy „sanacyjnych". 
Bezwartościowe w sformułowaniu 
„sanacyjnem" ustawy o Funduszu 
Pracy, o ubezpieczeniu ne starość i
0 kartelach są demagogią, mającą za
stąpić masom spełnienie istotnych 
ich potrzeb.

Polityka ogólna obozu „sanacyj
nego", po zniszczeniu samorządu te- 
rytorjalnego i ubezpieczeniowego, po 
ustawowem sfaszyzowaniu szkolnie 
twa, zakończyła ubiegłą sesję Sejmu
1 Senatu ustawą o pełnomocnic
twach stwarzającą już formalnie na
wet stan dyktatury władzy wykonaw 
czej, która uzyskała uprawnienia 
wręcz nieograniczone; polityka admi
nistracyjna 3 policyjna . . . .

Nastroje faszystowskie wzrastają 
ponadto w Polsce inną jeszcze dro
gą, —  w postaci bojowego antysemi 
tyzmu obozu narodowo - demokra
tycznego, w postaci nacjonalistycz
nego stosunku do mniejszości narodo
wych, zarówno BBWR., jak i Stron
nictwa Narodowego; Rada Naczelna,

P r z e d  1 H a j a
Rada Naczelna wzywa całą klasę pra 

cującą miast i wsi do uroczystego obcho 
du Święta 1-go Maja pod sztandarami 
PPS.

Komitety partyjne i cała organizacja 
dołożą starań, by jaknajwiększe masy 
robotnicze i chłopskie wzięły udział w 
manifestacji 1-szo Majowej przeciw 
wszelkiej dyktaturze, przeciwko wyzy
skowi, nędzy i bezrobociu, o jedność kia

sy robotniczej miast i wsi, o Rząd Ro
botniczo - Włościański, Rząd wyzwole
nia mas 'udowych, Rząd wielkiej prze
budowy politycznej i gospodarczej.

Obchody 1-szo majowe będą zorgani
zowane przy udziale bratnich organiza
cji zawodowych i kulturalno - oświato
wych, oraz w porozumieniu z partjami 
socjalistycznemu mniejszości narodo
wych.

Akcja prasowa Partji
Rada Naczelnr przypomina Komite

tom partyjnym i członkom organizacji 
partyjnej obowiązek popierania, prenu
merowania i kolportowania na terenie 
robotniczym wyłącznie prasy i wydaw
nictw partyjnych.

Jednocześnie Rada Naczelna przypo
mina, iż współpraca towarzyszy w pra
sie niepartyjnej jest możliwa jedynie i 
wyłącznie za każdorazową zgodą C. K. 
W.

O.
Wobec ciągłych reoresji konlishecyj-

nych i wielkich trudności finansowych 
paraliżujących skuteczną akcję wydaw
niczą, a w pierwszym rzędzie oodkopu- 
jących prasę codzienną — Rada Na
czelna wzywa całą organizację partyjną 
do nieustannej akcji pomocy pieniężnej 
na rzecz prasy partyjnej, a zwłaszew na 
rzecz centralnego organu Partji „Bo
bo tnika".

Rada Naczelna upoważnia C, K. W. 
do określenia zakresu tej akcji i wy
dania wszelkich zarządzeń związanych 
z przebiegiem akcji zbiórkowej.

XXIII Kongres Partji
Rada Naczelna PPS. uchwala zwołać 

XXIII Kongres Partji w Warszawie w 
-Jniach 2 i 3 listopada 1933 r.

Rada N* .żalna apoważniu C. K. W.

do przygotowania tymczasowego porząd 
ku dziennego Kongresu i projektów od
nośnych rezolucji i wniosków.

piętnując tę reakcyjną i faszystow
ską rolę obozu t. zw. narodowego 
wzywa polskie masy pracujące do e- 
nergicznej walki z antysemityzmem i 
nacjonalizmem, grającetni rolę dy
wersji dla odciągnięcia świata pracy 
od rzeczywistych jego zadań.

Rada Naczelna, podnosząc fakt 
niewątpliwy, że skutki dyktatorskich 
systemów rządzenia, wynikłych z 
prądu faszystowskiego, są zawsze 
jednakowe, niezależnie od form, ja
kie dany system przybiera w Jauym 
kraju, stwierdza;

1. że Part ja prowadzić bedzie na
dal bezwzględną walkę z dyktaturą 
„sanacyjną";

2. że Partja prowadzić będzie na
dal walkę o RZĄD ROBOTNICZO- 
WŁOŚCIANsKI, o Rząd pracy i chle 
ba, wolności i pokoju, oparty o zau
fanie mas pracujących miast i wsif 
służący historycznemu dziełu zasad
niczego przekształcenia ustroju spo
łecznego i politycznego, w naszym 
kraju; Partja prowadzi tę w^.lkę bu- 
d~ąc i organizując wyzwoleńczy ruch 
masowy klas pracujących i wyzyski
wanych.

Rada Naczelna, stwierdzając fakt 
ożywienia ruchu masowego w Pol
sce i rosnącą chęć walLi, wskazuje 
organizacjom partyjnym następujące 
zadania, jako najpilniejsze:

a) łączenie każdego przejawu ru
chu masowego z dążeniami i hasłami 
zasadniczemi Partji; jaknaiwieksze 
uaktywnienie mas;

b) obrona klasy robotniczej przed 
redukcjami, obrona umów zLioro- 
wych i poziomu płac;

c) organizowanie, skupianie i pro
wadzenie akcyj bezrobotnych poa 
chorągwiami socjalistycznemi w myśl 
dyrektyw Centralnego Komitetu W y 
konawczego P. P. S.;

d) walka o trzydziestosześcio-go- 
dzinny tydzień pracy bez obniżki 
płac;

e) systematyczna obrona wszelkich 
potrzeb wynędzniałej wsi. „

IV.
R ADA NACZELNA przyjmuje do 

wiadomości sprawozdanie Centralne* 
go Komitetu Wykonawczego, w szcze 
gólności sprawozdanie o staraniach 
C.K.W . w kierunku ustalenia współ
pracy P. P. S. i partyj socjalistycz- 
nycn mniejszości narodowych w Pol
sce; Rada Naczelna przywiązuje do 
takiej staiej współpracy dużą wagę i 
wypowiada się za podejmowaniem 
jej przez organizacje partyjne pod 
kierunkiem C. K. W . na każdym od
cinku, na którym okaże się ona mo
żliwa.

Rada Naczelna stwierdza, że “ PS. 
uczynił w ciągu ubiegłej sesii Sejmu 
i Senatu wszystko, by wyzyskać try
buny sejmową i senacka dla propa
gandy stanowiska Partji oraz prze
ciwko obozowi „sanacyjnemu i jego 
rządom.

Rada Naczelna uznaje karność or
ganizacyjną, wzmocnienie siły i spoi*
_ :ości organizacyjnej całego ruchu, 
ścisłe wykonywanie uchwał kierow
niczych ciał Partji ia  pierwszy w 
dzisiejszych warunkach obowiązek 
towarzyszek _ i towarzyszy partyj
nych wzywa ich i wzywa cały polski 
Świat Pracy do wytężonej działalno
ści, do niezmordowanej walki w ' ńę 
wielkich ideałów SOCIALIZM U i 
WOLNOŚCI.
(DALSZY CIĄG NA STRONIE 3 EJj.

i
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i&ada N aczelna P.
P r z e b i e g  o b r a d

Posiedzenia Rady Naczelnej rozpo
częły s;ę, jak wiadomo, w sobotę o 
godz. 11 m. 15. Przewodniczący w za
stępstwie to w. I. Daszyńskiego tow. W. 
Topinek podniósł, zagajając obrady, głó 
wne momenty dzisiejszego położenia 
politycznego:

„przeżywamy okres bardzo tru
dny; rośnie niebezpieczeństwo fa
szyzmu, rośnie nieoezpieczeństwo 
wojny; ale u nas w Polsce możemy 
stwierdzić zarazem wzrost energji, 
świadomości i woli walki mas; z 
dumą patrzymy na solidarny i kar
ny strajk górników; pozdrawiamy 
walczących dzi*ńaj ze wspaniałą o- 
fiarnością i solidarnością włóknia
rzy;

na zachód od Polski zwyciężył 
chwilowo faszyzm; przesyłamy bra 
terskie słowa otuchy socjalistycz
nym robotnikom niemieckim; śle
dzimy z zapartym oddechem walkę 
socjalistów austriackich. Walka bę
dzie trwała dalej. Skupieni dokoła 
Międzynarodówki Socjalistycznej 
poprowadzimy ją —  tę walkę — 
przeciw faszyzmowi aż wybije go
dzina zwycięstwa'*.

Sprawozdania z działalności Central
nego Komitetu Wykonawczego i z sy
tuacji międzynarodowej SoJalizmu 
składali tow. tow.: K. Pużak i M. Nie- 
dzipłkowsiu. Dyskusja trwała przez ca
łą sobotę i część niedzieli. Komisja Ra
dy uzupełniła w kilku punktach oro- 
jekt rezoluaji, zgłoszony przez C. K

W. Tow. Niedziałkowski odczytał i u- 
zasadnił tekst definitywny; dwie po
prawki zostały odrzucone znaczną więk
szością głosów.

Przed głosowaniem tow K. Pużak, se
kretarz generalny Partji, zreasumował 
w końcowem przemówieniu wyniki dy
skusji. Rezolucję Rada Naczelna przy
jęła jednomyślnie przy trzech wstrzy
mujących się.

Z kolei Rada Naczelna ustaliła — po 
referacie tow. K. Pużaka wskazówki 
dla tegorocznego obchodu 1 maja, po
wzięła — po referacie tow. P. Kwapiń- 
skiego —  uchwałę w sprawie prac nad 
programem rolnym Partii, ustaliła — 
wreszcie —  termin i miejsce XXIII Kon 
gresu, uchwaliła wnioski w sprawach 
prasowych.

Przewodniczący na posiedzeniu nie- 
dz elnym tow. Br. Ziemięcki zamknął 
obrady przed godz. 3 popoł.

**
*

Teksty uchwał podajemy na str. 2. 
Na tem miejscu podkreślimy, że Ra
da Naczelna nakreśliła Paitji wyraź
ną linję postępowania; trzy punatty 
trzeba uwypuklić specjalnie:

1) Rada Naczelna podniosła prze- 
dewszystkiem całe niebezpieczeń
stwo faszyzmu międzynarodowego 
i ze stanowisku socjalistycznego i ze 
stanowiska gróźb dla polskiej niepo
dległości; Rada Naczelna stwierdzi
ła słusznie, że główny ciężar walki 
spada z natury rzeczy na poszczę 
golnę partje socjalistyczne w po

szczególnych krajach, — nie wolno 
wszakże nie doceniać wagi akcji mię
dzynarodowej, którą podejmie Mię
dzynarodówka SocjaJ styczna;

2) Rada Naczelna dała dokładną 
ocenę układu sił społecznych w obe
cnym okresie dziejowym, załamanie 
się gospodarki kapitalistycznej na
stąpiło w sytuacji odmienne], niż ta, 
jaką sobie wyobrażano powszechnie 
w końcowej dobie XIX i na poozątku 
XX stulecia, stoi na porządku dzien
nym wielki problem mil jonowych „klas 
pośrednich" (włościaństwo, drobno
mieszczaństwo, zdeklasowane rzesze 
inteligencji pracowniczej, młodzieży, 
półiriteligencji i t. d.); masy te „falu
ją" pomiędzy Socjalizmem a faszy
zmem; dochodzą do rich znowuż ma
jony bezrobotnych — ludzi zrozpa
czonych i wynędzniałych ponad 
wszelką miarę; Socjalizm ma tu 
przed sobą dwa zadania, decydujące, 
jak powiada uchwała, o jutrze: a) za 
danie pierwsze —  wciągnięcie naj
większej możliwie części tych mas 
do walki o całkowitą przebudowę spc 
łeczną, o ustrój socjalistyczny; 6tąd 
wynika potrzeba coraz to intensyw
niejszego rozszerzania piopagandy i 
organizacji socjalistycznej na „klasy 
pośrednie" i na elementy zdeklaso
wane, stąd wynika w pierwszym rzę
dzie konieczność skupienia bezrobot
nych pod sztandarem socjalistycz
nym; b) zadanie drugie —  to niedo
puszczenie do tego, by te znaczne od

łamy „klas pośrednich", które tak 
prędko nie przyjmą socjalistycznego 
poglądu na świat, nie stały się „pod 
stawą soołeczną faszyzmu", nie zre
zygnowały z przywiązania do demo
kracji i wolności; stąd wynika — mię 
dzy inmemi — potrzeba — u nas, w 
Polsce — siałej współpracy ruchu so 
cjalistycznego z ruchem ludowym na 
froncie obrony wolności politycznej;

3) Rada Naczelna doceń ła najzu
pełniej wagę „jednolitego frontu" 
socjalistycznego w Polsce; w sprawie 
paktu o nieagresji" z komunistami 
Rada Naczelna przyjęła do wiadomo 
_śc i uchwałę Egzekutywy Międzynaro 
dówk; Socjalistycznej, ogłoszoną 
przez nas w sobotnim numerze Ro
botnika", podkreślając ze swojej 6tro 
ny nieszczerość taktyki komunistycz
nej i prze ... adczenie, że prawdziwa 
,edność prulctarjatu będzie zrealizo
wana tylko pod znakiem Socjalizmu.

***
I przebieg bardzo ciekawej i po

ważnej dyskusji, i samo głosowanie 
wskazują wyraźnie, że Partja, zdając 
sobie sprawę z całej powagi sytua
cji, wierzy we własne s,ly i rozumie 
„grom zadań, którym musi sprostać. 
Zadanie likwidacji „sanacyjnego" sy
stemu rządzenia staje się tembardziej 
zadaniem naczelnem wysięków pol
skiego ruchu socjalistycznego. Obok 
niego wyrasta problem nan>dowo-de- 
mokratycznej odmiany prądów faszy 
siowskich w Polsce, — na pierwszy 
plan występuje coraz to wydatnej 
hasło Rządu Robotniczo - Włościań
skiego w naszem rozumieniu,

JAN N. MILLER.

om  > Lu d zie  Btgdy i ludzie drygu*)
I.

Cóż to za „ludzie drygu"? — zapyta 
•trop cny czytelnik.

Ludźmi drygu nazywa czołow y boha
ter powieści Kadena-Bandrowskiego — 
Tadeusz Mieniewski — tych co  się bili, 
co  są biedni obecnie i wcale się nie li
czą  —  ludzie drygu, drygu i awantury 
i krw i1’.

Zadaniem dziejowem Polski w dobie 
orz siomu, skreślonym przez autora w 
„Mateuszy Bigdzie", jest, by ci co  s ę 
bili, bili tych, którzy się nie bili, czyii 
Minemi słow y — wzięli „za  pysk" (Tom 

str- 197 — 8).
Oto jest właściwa „idea pozytwna" 

tej wielkiej trzytomowej powieści, ma
lującej nam życie polityczne Polski
przedmajowej.

le wchodząc narazie w ocenę tai 
zi.obyczy „historiozoficznej" autora 
(według pikantnej terminologii Emira 
Breitera z jego recenzji o  Kadenie), pod- 
•° ' 111 i że książka, jak należało o-
~z ciwać, wywolata wrzawę stosowną 
i godziwą.

Przcdewszystkiem ozwał się tedy
izta.) Przysięgłych i wtajemniczonych 
i»kaden.stów , kompanów serdecznych, 
„ludzi drygu1 —  Kadena.

nmi i er te iy  w „Wiadomościach 
Literackich z właściwym sobie mece- 
ąasowskiem Krasomówstwem, kwalif'- 
iowanem wediug godzin czy ilości zaję
tych kolum. aż zatchnął się w wylicza
niu niezwykłych zasług Kadena, który 
ł/ tej powieści jest i historjozofem i so- 
ejo >g em i historykiem, no i —  nawet 
pisarzem - artystą.

W kilku kolejnych numerach „Gazety 
Polskiej Paweł K łka - Laskowski 
rozcieńczał swoją i tak już zasadniczo

*) Juljusz Kaden - Bandrowski. „Mateusz 
S.gda". Tom I- Grunt. Tom II. Masło. Tom 
HI. Śpiżarnia. Towarzystwo Wydawnicze 
-Rój . Warszawa 1933.

wodnistą analizę powieści, by zadość u- 
czynić z.asadz'e, że „o  wielkich rzeczą ńi 
irzeba pisać dużo” .

W  Radjo warszawskiem, którego dział 
literacki stoi na poziomie humoru dow
cipkującego paralityka stosowną, porcją 
niestosownych zachwytów na temat „Bi- 
gdy“ wybuchnął Leon Pomirowski.

W „Kurjerze Porannym" w myśl traf
nej intuicji redakcji, że rozprawa o „B - 
gdzie" starczy za artykuł polityczny — 
na miejscu naczemem umieszczono p o 
jemny panegryk pióra eksradykała i 
ekswolnomyślicitla, ultrafaszystowskie- 
go „wroga Mussoliniego" —- W incente
go Rzymowskiego, który z ,,państwow>- 
twórczym* patosem napomyka o krzyżu 
i chrystusowem posłannictwie autora 
(Golgota —  pies wobec męczeństwa Ka
dena), który dla „cierp ącego społeczeń
stwa szuka drogi zbawienia \ ważąc się 
na „dzieło ważkie i olbrzymie", „stając 
twarzą do swei epoki"...

Po tylu ważkich wypowiedziach tak 
solidnych przedstawicieli „opinji literac
kiej w zbawianej gwałtem przez „ludzi 
drygu" Polsce, ludzi przytem, z którym 
(może się mylę tylko w stosunku do p. 
Laskowskiego) autor „Mateusza Rigdy 
jest na „ty" (a więc go chyba ^nają i m o
gą należycie ocenić...), w pewnem za
kłopotaniu ułomny i daleko stojący od 
ołtarza krytyk chwyta za pióro, by dać 
ujście nasuwającym się refleksjom na 
temat kadenowskiego „sądu nad epo
ką"...

Bo jak to będzie wyglądać, jeśli n-e 
uda nam się przywtórzyć przytoczonym 
opinjom poważnych i odpowiedzialnych 
(jak słyszałem) pisarzy? Co świat o nas 
pomvśli i ludzie powiedzą?

W błogiej nadziei jednak, że o perso- 
nalja nasze nikt się nie zatroszczy, spró
bujmy podjąć wątek tych dociekań.

n.
Powieść Kadena-Bandrowskiego jest 

oaszkwilen politycznym na ruch ludo

wy i soq'alistycz.ny w Polsce odrodzonej. 
Należy to powiedzieć jasno, dobitnie i 
bez nieaomowień.

Jest to niby rodzaj fakiomontażu rze
czywistości życia politycznego Polski w 
epoce paktu lanckorońskiego i współ
działania endecji z piastowcami (o pla 
gjatowym sposobie podejścia do rzeczv- 
wistości Kadena p sał w swoim czasie 
Karol Irzykowski na tle „Czam y.h 
Skrzydeł" w artykule „J. K, B. —  de 
mon"),

To „odpisywanie rzeczywistości" pod 
wpływem Kadena rozpowszechniło się 
na tyle w naszej powieści, że należałoby 
poddać rewizji pojęcie plagjatu i zna
leźć racje, usDrawiedliwiające jego ist
nienie. Nie poruszając narazie tej spra- 
wyj która jest wcale sobie ciekawem 
zagadnieniem estetycznem, stwierdźmy 
że jednak nałogowe czerpanie garścia 
mi powiązanych ze sobą zdarzeń, goto
wych układów cząstek rzeczywistości 
świadczy niezbyt chlubnie o wyobraźni 
twórczej autora,

Kaden od „Generała Barcza" przez 
„Czarne Skrzydła" do „Mateusza Bi- 
gdy" przestrzega stale tej metody two
rzen i, apelując w ten sposób do plot
karskich zainteresowań czytelnika, któ
ry nip bez pcsmaku skandalicznej sen
sacji potrafi się dopatrzeć w bohaterach 
Kadena znanych sobie skądinąd i gdzie
niegdzie osób.

Plejada kobiet, satelitujacych sławie 
pisarskiej Kadena. żeruje na plotkach i 
ooserwaciach codziennych, podwórzo
wych, towarzyskich, rodzinnych, sąsiedz
kich —  Kaden się zajął grubemi rybami 
aktualnej rzeczywistości polskiej w nie- 
mylnem przeświadczeniu, te rąbek zain
teresowań, osnutych wokół tych osób, 
przyda waloru sensacyjnego jego powie
ściom.

Nazywa,ąc jednak powieść Kadena 
paszkw lem politycznym, stwierdzamy 
pośrednio wyjście autora poza fakto- 
montat historycznej rzeczywistości, a 
więc — pierwiastki twórcze.,.

Nie zaprzeczamy również, że Kaden 
istotnie, jak chce W, Rzymowski pró
bował stanąć twarzą do swej epoki, nie

jego to jednak am jego, ani krytyka wi: 
ną czy zasługą, że cytowana powyżej 
„epoka" wolała się odwrócić do nieb a-- 
miejsca— tyłem. Nie dziwimy się wobec 
tego, że obraz tej epoki w ujęciu Kade
na wypadł cokolwiek jednostronnie —  
i głównie od strony funkcji fizjologicz
nych...

Gdyby Kaden „Mateusza Bigdę" na- 
p se ł przed przewrotem majowym na tle 
żywych i niewątpliwie bolesnych obser
wacją naszego tycia politycznego, nie • 
podobnaby mu było odmówić prawa de 
paszkwilanckiej nawet karykatury, ja' 
niepodobna nie uznać i nie uszanować j 
jego bezwzględnej i twardej postawy 
wobec tej rzeczywistości w świetnej po- ■ 
wieści o „Generale Barczu".

Gdy jednak się uwzględni stosunki 
obecne, doświadczenia dziejowe kilki 
lat ostatnich, sprawa zaczyna się wikłać 
i różniczkować. Sąd, jaki sprawuje Ka
den nad epoką paktu lanckorońskiego,! 
nie jest, niestety, żadnem odkryciem hl- 
storjozofa i socjologa, jak chcą jego 
przyjaciele krytyczni, lecz komunałem 
oałej naszej prasy brukowej, walczącej z 
„partyjnictwem" w imię „sanacji morał 
nei" społeczeństwa, Kaden ani nu włos 
nie wyszedł poza ten komunał, ani na 
milimetr nie pogłębił zagadnienia.

Obraz tej epoki w ujęciu pisarza to — 
forsa i dziwki —  i handel polityczny 
leaderów stronnictw, dorywającvch się 
do żłobu na grzbietach „ludzi drygu", 
którym z suto zastawionego stołu Rze
czypospolitej spadają tylko już ochłapy, 
t, zn. grosze inwalidzkiej renty i dziwki, 
wymiętoszone i zużyte już przez „ludzi 
Bigdy"...

Na tem, zdaniem Kadena, polegał tra
gizm życia polskiego w epoce przedm -- 
jowej, Pasorzytowanie Bigdy, Deptuły 
Kosa, Ciaracha na rachunek zasług Ta
deusza, Chybacza, Tylka, Kubery.

Tragizm niedocenionych zasług i wat
ka c uprzywilejowne miejsce u żłobu.

Stwierdzićby należało, że jak na „so 
cjologiczną" i „historiozoficzną" analizę 
ówczesnego życia polskiego —  to tro
chę za mało.
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Na kogo pracuje
Pisaliśm y przed kilku dniam i („O bce agentu

ry " w nrze.z 31 m arca), jaką rolę w naszem ży
ciu gospodart zem ougrywa zagraniczny kapitał. 
Nasz „Lewiatan", który nazy wa idę centralną re
prezentacją polskiego przemysłu itd., m ógłby być 
trochę skrom niejszy w  swych wymaganiach 
i wystąpieniach, gdyż nie gęba a cyfry rozstrzy
gają o  tern, w  czj ich właściwie rękach ten prze - 
m ysł przeważnie leży na czyją korzyść tj. na czy 
je dyw idendy pracuje robotnik polski.

W edle wykazów m zędowyah, które ogłasza 
,JiKC“ , w  Polsce istniało w dniu 1 stycznia br. 
1414 spółek akcyjnych z kapitałem 3460 m iljo- 
nów zł., z  czego 1617 — blisko połow a — jest ka^ 
pitału zagranicznego Wobec faktu, że w  przem y
śle rzeczywistą rolę odgrywają tow. akcyjne, któ
re w  olbrzym iej większości są zrzeszone w kar
telach czy w .innej formie zbliżone, m am y oczy
wisty dowód, o  kogo tj. o  czyją kieszeń walczył 
Lewiatan, przeciwstawiając się obniżeniu cen 
kartelowych i <ua kogo prowadzi kampanję o  ob 
niżenie zaT-obków, o  zmniej zenie ciężarów na u- 
bezpieczenia społeczne, o  przedłużenie czasu pra
cy itd. —  prow aezi je w  60% na rzecz obcych 
kapitalistów.

Ten obcy kapitał nie jes\. we wszystkich gałę
ziach przemysłu równómiernie rozłożony, w  jed
nych jest większy, w di ugidb m niejszy. N ajw yż
szy udział ma <nbcy kapitał w  przemyśle nafto
wym : 84% — w  tej naszej „chlubie narodowej" 
panoszą się kapitaliści francuscy, niemieccy i a- 
merykańscy, znani z bezw aględności i  —  niektó
rzy — z wrogich wobec Polski uczuć. Drugie 
m iejsce zajm uje obcy kapitał w  przemyśle gór
niczo-hutniczym: 77.1% — tu nasuwają się zna
ne stosunki na Górnym Śląsku z jego Flickami

3  \

polski robotnik?
i Gis cham i oraz stosunki w zagłębiu dąbrow- 
skiem, gdzie kopalnie z przewagą Kap.talu fran
cuskiego przodują w nagonce na robotników.

Niema ani jednej gałęzi przemysłowej czy han
dlowej, w  którojby kapitał zagraniczny — bez 
względu na wysokość swego udziału — nie od
grywał wybitnej roli. I tak jest obcego kapitału: 
w  przemyśle elektro technicznym 47.4%, chem icz
nym  41.6%, metalurgicznym 28.8%, włókienni
czym 28.1%, transoorlowym , drzewnym, papier
niczym  itd. Kapitał w  spółkach akcyjnych  jest 
anonim owy i posiadacze aacji są częstokroć nie
znani, ale po wpływ y w  radach nadzorczych, po 
tantjemy i dyw idendy wyciąga ją .ręce. Go ich 
obchodzi robotnik polski, co ich obchodzi, że pań
stwo walczy z deficytem  — byle ich dywidendy, 
broń Boże, nie zm niejszyły się a  o to już starają 
się dobrzy płatni dyrektorzy także pochodzenia 
, krajowego"

Ciekawym w tern zestawieniu jest fakt, że u- 
dział kapitału niemieckiego wynosi 23.4%. Po 
blisko 8 letniej wojnie celnej kapitał niemiecki 
nie uznał za potrzebne w ycofać się z Polski, w i
docznie lokowanie kapitałów w nieprzyjacielskim 
kraju jest rentowne, a uczucia „patrjotyczne" nie 
odgrywają roli.

T o  zalewanie nas przez obcy kapitał z roku na 
rok wzrasta. Udział tego kapitału wzrósł od  1 
stycznia 1930 do 1 stycznia br. z 38.1 na 46.7% — 
to jest nowoczesna form a kolonizacji, czyli — jak 
to się nazywa —  pokojow ego przenikania. Na po
życzki państwowe obcy kapitał w stosunku do 
Polski nie leci, gdyż tu m ożliwości zarobkowe są 
ograniczone, ale na udział w przemyśle — 
owiszem, tu wyzysk jest nieograniczony, bo gdzie 
jest opieka nad wyzyskiwanym  robotnikiem?

odbieranie praw odpowiedzieć najsilniejszą bro
nią, jalką ta -klasa rozporządza: strajkiem g e n ia l 
nym . Stosunki w  r. 1933 są inine, niż były w  r. 
i 920. W tedy, gdy Kapp urządził zamach stanu, 
wystarczył 24-godzinny strajk generalny na zła
manie zamachu ponieważ z jednej strony klasa 
robotnicza nie była w tym  stopniu co obecnie 
rozbita, z  drugiej s lion y  nie było ibezr-ubocia. Nikt 
nie me sumienia proklam ować strajku general
nego, gdy 6 albo 8 lniiljonów ludzi po fcidfculet- 
niem  gtoćowan,:u czeka na okazję, aby się najeść. 
Hitler wie o  tym stanie rzeczy i dlatego może so
bie .pozwolić na dirwinki ze słabości k lasj robot
niczej, ale nie może sobie nta nie pozw ołić wotbe*' 
ludzi, od których jest finansowo zależny, którzy 
i  teraz m ają m ożność przeciwstawienia się mu 
bez obarwy narażenia się na —  eona,jurniej —  od - 
szuipasowanie do  obozu ikoncentracyjnego.

^oliityka gospodarcza i zagraniczna — to są sła
be strony w  sile Hitlera, które sprowadzą na nie
go niejecwią jeszcze porażkę i wikoncu doprowa
dzą go do  bankructwa. Można za pom ocą dekretu 
w piow adzić szubienicę zamiast ścięcia głowy to
porem; można iDiUitainą siłą rabować dom y robo
tnicze i końfiskioiwać funduisze związków zaw odo
wych, ate nie można zmuszać obcych do kupowa
nia niem ieckich towarów, nie można zyskiwać 
przyjaciół, gdy się każdemu grozi rewizją, zabio
rem, wojną. S^ąd też wynika1 dziwne zjawisko, 
że Rosja sowiecka jedyny od  r. 1922 sprzym ie
rzeniec niemiecki, onecnie jest z  Niemcami w w oj 
nie narazie dyplom atycznej, ade nie dla ujęcia się 
za piześladowanymi komunistami, lecz. dla za
targów poi i tycznych, w  których szalone pom ysły 
oderwania Ukrainy, wylęgłe w pustej głowie Ro
senberga, odgryw ają ndematą rolę.

Blisko miesiąc od wyborów, a >na froncie gospo
darczym  nic na lepsze nie zmieniło się. Głodnym 
masom na dłuższą metę nie wystarczą hece anty
żydowskie, one muszą żądać chleba a tego Hitler 
dać im nie m c be, przeciwnie — pogarsza jeszcze 
ich położenie, zmuszony robić poTt.ykę na rzecz 
agrairjuszy i na izecz pustego -skarbu państwa. 
Z pism  niezależnych dowiedział się świat, że z p o 
wodu nałożenia wysokiego 'podatku na margarynę 
powstały w Berlinie rozruchy —  'takich objaw ów  
będzie więcej, gdyż wiosna nie przyniesie polep
szenia w stanie zatrudnienia, gdy wyczerpie, aiibo 
znudzi się repertuar antyżydowsk' z którego bądź- 
oobad; żyć nie można. Czekajm y cierpliwie n8 
dalszy rozw ó- wypadków a  przekonamy się i H it
ler przekorni się, że jeszcze żadna dyktatura nie 
przetrwała glodiu ma wewnątrz i nienawiści nao
koło sienie na zewnątrz.

Z  ż y r  a robotniczego
ZAKOŃCZENIE STRAJKU 

WŁÓKIENNICZEGO W  ŁODZI I OKOLICY
W  niedziele wieczorem odbyło się zebranie ko

m isji sti-ajKowej i delegatów fabrycznych, na któ- 
rem uchwalono większością głosow strajku nie 
przerywać do  czasu podpisania um owy zbioro
wej. Gdy umowa zostanie podpisana, strajk kbń- 
czy się w  tych wszystkich fabrykach, które obo
wiązywać będzie nowa zmowa.

W  poniedziałek odbyła się w  inspektoracie pra- ' 
cy konferencja przedstawicieli oidu stron, celem 
podp-sania um ow y zbiorowej w  przemyśle du
żym  i średnim. Oznacza to zakończenie strajku 
w  fabrykach, należących do  tego przemysłu,

W  ciągu poniedziałku poszczególne firm y, na
leżące do drobnego przemysłu, zwracały się do 
inspekcji pracy, wyrażając zgodę na przj łącze
nie się d< ogólnej umowy Z  prow incji nadeszły 
w iadom ości o podpisaniu um owy przez drobny 
przemysł w Pabjanicach i w Tomaszowie. — 
W  1 oma szu wie, gdzie doszło do porozumienia z 
przedstawicielami drunnego przemysłu, ju ż  w 
sobotę, fabryki ruszyły od poniedziałku.

Z  racho soclallsmcznego
ZGROMADZENIE M ŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 

W PRZEMYŚLU
Dnia 2 kwietnia odbyło się w Przemy'ślu, po

dobnie jak w iinmych miejscowościach, w  Domu 
Robotniczym , zgrom rożenie młodzieży robotni
czej pod hasłem: Ghłeta i  pracy! Zagajał tow. 
Frinier. Pierwszy p r z e m a w ia ł  to w  Lichtenberg. 
om aw iając cieżkie położenie młodocianych prole- 
tarjuszy, poczem zkoiei wygłosił dłuższe przem ó
wienie tow. Gamis, który wskazai i om ow i! główne 
przyczyny dzisiejszego stanu rzeczy, konciząc w ez
waniem do bezkompromisowej, zdecydowanej wal 
ki klasowej, która jedynie może nam z a p e w n ić  
lepsze Jutro. Po przemówieniach uchwalono od 
powiednią rezolucję. Śpiewem „ M ię d z y n a ro d ó w k i"  
zgjramaidzeaiae jajkończoun.

Mieudaty szantaż Goerlnga
Pruski komisaryczny minister spraw we

wnętrznych Goering z  wolał berlińskich korespon
dentów pism zagranicznych na konferencję pra
sową i oświadczył im, że prześladowania, Łeror 
i gwałty — naturalnie on to nazwał inaczej — 
bedą trwały, dopóki zagraniczna prasa socja li
styczna nie przestanie pisać .n iepraw dy" o  tor
turach, morderstwach itd. Prasa socjalistyczna 
daje mu zasłużoną odpowiedź. I tak „Peuple", or
gan belgijskiej partji socjalistycznej, pisze:

,.Hitler i Goering me zadawalają się zniszcze
niem wolności prasy we własnym  kraju, który 
wydany został na łup bandy zbrodniarzy. Chcie
liby także prasie socjalistycznej zagranicą nało
żyć kaganiec. A ponieważ mordercy ze swastyką 
i z sztandarem cesarskim W ilhelm a II nie mogą 
jeszcze Komenderować w Belgji, Francji, Austrji, 
Czechosłowacji itd., Hitler i Goering uważają so
cjalistów  (niem ieckich) za zakładników, którzy 
mają ręczyć za dobre zachowanie się socjalistów 
w  innych krajach. Czy można dać dow ód więk
szego barbarzyństwa? A jaka głupota wierzyć, że 
ta próba wymuszenia powiedzie się! Prawda 
o Niemczech? O tej świat nie potrzebuje dow ia
dywać się dopiero od niemieckich socjalistów, 
którym  nałożono kaganiec i poddano terorowi 
brunatnych koszul. Ta prawna zapowietrza cah 
świprt smrodem, który rozszerza Każda m owa H i
tlera czy Goerlnga, każdy z 'kłamliwych, dla Wol
ności zabójczych ukazów, które ten rząd rzeko
m ej „rew olucji narodowej" dzień pu dniu wydaje, i

Tę prawdę można czytać nietylko w prasie socja
listycznej całego śv ia la, ale także w całej wolnej 
bezpośrednio inform owanej prasie, w  szczegól
ności w  doniesieniach i artykułach wielkich pism 
konserwatywnych, jak „T im es" i „D aily Tele- 
graph" w Londynie. Ale szefowie tycih band m or
derców, ci Hitlerowie i Goeringowie, są zanadto 
podli i zanadto tchórzliwi, aby uderzyć na wiel
kie pisma angielskie i ich korespondentów. Z te
go wszystkiego można stwierdzić, że prawda tych 
panów boM. Niech się bronią, jak chcą. Prawda 
zdeptana, zgwałcona, zmieszana z błotem w 
Niemczech zostanie przez prawdę z zewnątrz 
dzielnie zaatakowaną codziennie z caiem obrzy
dzeniem z powodu je j własnych działań".

Organ francuskich socjalistów „Popuiaire" 
pisze:

„Ten manewr nie odniesie żadnego skutk/u. 
Rząd oparty na gwałcie, na nieposzanowaniu 
najclementarniejszych swobód, na ucisku roboi- 
ników jest rządem brudu i krwi, którego nie za 
przestaniemy ze wszystkich sił zwalczać. A  zro
bim y wszystko dla zmobilizowania opinji pu
bliczni j  wszystkich krajów  i dla utworzenia na
około niemieckiego nacjonalizm u uewnego ro. 
dzaju bloku moralnego",

W  tensam sposób piszą pisma socjalistyczne 
w Czechosłowacji, Holandji, państwach skandy
nawskich, Anglji, Hiszpanji — wszędzie, gdzie 
faszyzm nie zgniótł jeszcze wolnego słowa.

Pierwsza klęska Hitler^
„Miesiąc i miodowy" Hiltiera, licząc od dnia w y

borów 5 marca., ime dotrwał do końca. Szczytem 
kulm inacyjnym  tych oirgji, jakie świat widział w  
ciągu tych niecałych czterech 'tygodni, miiiał -być 
bojkot sili lepów żydowskich, rozpoczęty o  jednaj 
godzinie w  ub. sobotę w całych Niemczech z roz
kazem — lam wszystko odbywa się na rozkaz — 
kontynuowania aż do  skutku tj. aż do zrujnow a
nia żydów i zmuszenia Ach do ma sowej emigra
cji- A tymczasem po jednym  dniu bojkot prze
rwano i wedle autorytatywnych zapewnień nie 
będzie znowu podjęty. Z wielkiej chm ury m ały 
deszcz, i eden dzień w żyaiu gospodarczem nawet 
ma ycli kupców nie odgryw a wielkiej roli.

llitler cofnął się, pierwszy raz stanął wobec 
rzeczy od niego silniejszej. Go to była za silniejsza 
rzecz? Była nią upiuja całego świata, opiimja u de
rzająca w rajsłnbszy punk. „program u ' Hitlera, 
w gospodarkę. Zawsze trzeba inamiętać, że Niem
cy skazane są na eksport, bez ktorego także pozo
stałe jeszcze przy olbrzym iem  bezrobociu gałęzie 
przemysłu rychło doznałyby ogólnego losu: za ■

przestania ruchu. Można powiedzieć, że Hitler i 
spótilm nie z pow edów  m oralnych zaniechali b o j
kotu; tu dzia.a interes d wyrachowanie, ktorego 
Hitler może nie rozumieć, ale rozumieją jimni i ło 
patą włożyli mu d o  głowy.

_ Doniesienia, że cały rząd — naturalnie z wyjąt 
kiem  m inistrów hitlerowskich —  był przeciwny 
'rojkotowi że Schacht i Krupp w imwtniu banków 
i , wielkiego przemysłu protestowali —  te donie
sienia sa zuioetnie prawdopodobne j  możliwe. Moż
na o  tych ludziach sądzić, co się (konnu podoba,
ale nie można im odm ów ić znajom ości rze~zy i __
co ważniejsze — chęci służenia sw ym  „ideałom ", 
pokryw ającym  się | interesem ich  kieszeni, — 
Schacht wie. że bez łączności z kąpitalem zagra
nicznym  manka bez odpow iediniego pokrycia "za 
wiśnie w  powietrzu; Krupp wie, że bez kapitałów 
i odbiorców  zagrań,icznych przemysł nie będzie w  
stanie utrzymać pozostałych jeszcze warsztatów 
pracy.

Tu właśnie leży traigedja niem ieckiej Masy ro
botniczej, że nie może na prześladow ani, rozb o je
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List tow. Fryderyka Adlera
MIĘDZYNARODÓW KA s o c j a l i s t y c z n a  n i e  u l e g n i e  s z a n t a ż o w i

Wiedeńska „Arbeiter Zeitung" zamieszcza list 
sekretarza generalnego Międzynarodówki Socjali
stycznej tow. Fryderyka Adlera, datowany 28 
marca z Zurychu do przewodniczącego niemiec
kiej partji socjalistycznej Iow. Ottona Weisa. — 
który, jak wiadomo 30 marca wystąpił z Biura 
Nuedzynarodówki Socjalistycznej. Z listu tego 
dowiadujem y się, że W eis uskarżał się telefoni
cznie na zamieszczenie w  wydawanych przez 
Międzynarodówkę „W iadom ościach o losie więź
niów politycznych" nieprawdziwej wiadom ości o 
zgonie storturowanego przez hitlerowców tow. 
Bócthla, oraz na uchwalenie przez egzekutywę Mię 
dzynarodówki podanej już przez nasz dziennik 
rezolucji w sprawie stosunku do komunistów, bez 
udziału przedstawicieli niemieckiej partji socja 
listycznej.

Tow . Adler wyjaśnia, w jak; sposób powstało 
nieporozumienie co do tow. Bóchla i stwierdza, że 
„każdej przesadnej wieści, jaka przedostaje się 
przez granicę, odpowiada przerażająca ilość bez
względnie pewnych faktów okrutnego znęcania 
się nad przeciwnikami p o to cz n y m i i obojętny
mi politycznie ludźmi przez partję dziś rządzącą 
w Niemczech. Jeśli nie jest prawdą, że tow. Bó- 
chel zmarł wskutek wycierpianych męczarni, to 
prawdą jest, że wskutek wycierpianych męczarni 
musiał zostać oddany do szpitala, me jest praw 
dą, że on, redaktor naczelny organu partyjnego 
w Chemnitz, został zam ordowany, ale jest praiw - 
dą, że kierownik chemnickiej drukarń' partyj
nej tow. Landgraf został zamoruowiany. W ystar
czy opisać zgodnie z prawdą przez nikogo nie 
kwestjonowany napad na redaktorów „Rheini- 
sehe Zeitung" tow. Sollmanna i Efferotha, któ
rym  zadano tuziny ran, aby scharakteryzować 
m etody partji Hitlera. Jesteśmy przeciwni wszel
kiej przesadzie, gdyż przesada może tylko osła
b ić wrażenie prawdziwych faktów.

Jesteśmy również zdecydowani przeciwdziałać 
rozszerzaniu fałszywych wieści, co leży tylko w 
interesie naszych wrogów, jak  i rozszerzać z ca

łym wysiłkiem jaknajintensywniej i w jak naj
szerszym zasięgu prawdę o Niemczech Od speł
nienia tego moralnego onowiązku nie powstrzy
ma nas żaden tenor i żadne groźby dzisiejszych 
w ładców  Niemiec.

Jeśli rząd niemiecki sądzi, że powiększając te- 
ror stłumi wieści o  teroi ze, to się myli. Między
narodówka Socjalistyczna jest zdecydowana z ca
łą stanowczością przeciwdziałać każdej próbie 
skneblowania sprawozdań o  stosunkach niemiec
kich".

Go do drugiej sprawy tłumaczy Adler w oględ
nych, ale stanowczych słowach, że Międzynaro
dówka Socjalistyczna nie mogła zawiesić toku 
swych czynności dlategu, że towarzysze niem iec
cy  nie m ogli wziąć udziału w  obradach egzeku
tywy, a powstrzymanie ogłoszenia ważnie po
wziętych uchwał egzekutywy jest wykluczone bez 
względu na to, jakie konsekwencje wyciągnie z 
lego niemiecka partja socjalistyczna.

List ten, który bezpośrednio poprzedzi! wystą
pienie W eisa z Biura Międzynarodówki, rzuca 
wraz z tymże faktem najlepsze światło na upiór 
ny teror, dławiący w tej chwili Niemcy i nie
miecką klasę robotniczą. W idać zeń również, że 
towarzysze niemieccy przyzwyozajeni do odgry
wania dom inującej roli w Międzynarodówce So
cjalistycznej, nie zorjentowali się w pierwszej 
chwili, iż w  obecnych warunkach roli tej 'utrzy
mać nie mogą. W yw ierać w pływ  na decyzję Mię
dzynarodówki mogą tylko ci, którzy mają swo
bodę działania.

Narkoman Goering sądził, że sleroryzowawszy 
niemiecką klasę robotniczą, będzie mógt w ywie
rać wpływ na pociągnięcia proletarjatu m iędzy
narodowego i jego organów. Cytowany oowyżej 
list tow. Adlera rozbija te nadzieje w puch. —  
A im ja  proletarjatu międzynarodowego nie zmie
ni K ie r u n k u  swego marszu z powodu porażki je
dnego oddziału, choćby doląd największą odgry
wającego rolę

Pkoło procesu Gorgonowej
W czoraj rozeszła się pogłoska po Krakowie, że 

obrońcy Rity Gorgomowcj przygotowują szereg no
w ych wniosków co  do pc worania nowych świaid 
ków odwodow ych. Między łninemi zajwnioskowana 
będizie do przesłuchania m ajorow a Danuta Bal li
nowa, która napozmara Gorgonową z inż. Zarembą.

B iałe zęby : C h I o rod ont

Również obrońcy mają wys.ąipić z wnioskiem 
powołania nowych biegłych w  sprawie piwnicy 
w w illi inż. Zarem by Bez względu na opitnję bie 
glych-lekarzy ze Lwowa i  prof. dr. Oihrychta 
z Krakowa, tuozież dr. . ankowskiego, obrona aa- 
wniosknje powołanie na ccczoznawcę prof. dr.

Hinrschfelda z  Warszawy.
Gorgonową zapadła podobno na chorobę Base

dowa, co odbija się nietyKko 'na je j stanie fizycz
nym  ale psj chicznym i nerwowym.

Jak słychać obie córki Gorgomowej Ko-musia 
i „Kropelka" nie są jeszcze ochrzczone. Jak się 
dow adiujemy chrzest Romnsi ma się odbyć w naj
bliższych dniach w  Warszaw ie.

Sędzia przysięgły W ojciech  Pęratrs, z powodu 
którego choroby rozpina wa przerwana została na 
tydiuień, lezy w tożku i przechodzi gi ypę. Prze
bieg choroby jest leklki i jest prawdopodobieństwo, 
że na wtorek 11 bm. przy Irydzie na rozprawę.

e:-‘2Q b y : Ch»ó rodom t

Niesłychane marnotrawstwo 
przf budowlach pocztowych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 4 kwietnia. 

Na dzisiejszej rozprawie przeciw Ruszczew- 
skiemu zeznawał by ły  minister przemysłu i han
dlu inż Kwiatkowski. Stwierdza on, że gmachy 
budowane w  Gdyni były albo za szczupłe albo 
Projektowane w przesadnych rozmiarach. Niekie
d y  otrzym ywano projekty poszczególnych resor- 
łów, gdzie zaznaczono, że projektow any gmach 
bidzie największy" na świecie. Rada m inistrów w 
każdym wypadku potępiała przesadę. Co do po- 
cz *y w Gdyni, świadek gmach ten widział. Oka- 

°  się. że urządzona wewnątrz przesuwalnia 
paczek pocztowych była zuuehńe wadliwa.

sensacyjnym  momentem w  zeznaniach inży
niera Kwiatkowskiego była sprawa budowy gm a- 

» * X 0 " e g o  w  W arszawie. —  Gdy świadek 
Przyszedł taz <j0 p rcinjera Bartla, znalazł go nie
zwykle wzburzonego. Bartel odezwał się do świad 
ka: „Niech pan Zohaczry, jak biuro budow y m i
nisterstwa poczt m arnuje pieniądze". W  sąsied
nim pokoju na podłouze leżały plany budow y 
poczty w arszawie. Byo tam 7 kopij planów, 
zrobionych przez zwykłego chłoipoa-rysownika — 
koszt zaś tej roboty podano na setki tysięcy zł.

Obrona stara się osłabić te zeznania,
Adw. święcicl : Czy świadkowi wiadomo, że 

w tym czasie p. Bartel starał się o profesurę na 
politechnice warszawskiej?

Przewodniczący uchyla to pytanie.
W  dalszym ciągu nż. Kwiatkowski zeznaje, 

że pierwszy raz spotkał się z nazwiskiem Rusz- 
czewskiego, gdy otrzymał album  o  budownictwie 
pocztowem, w ydany przez ministerstwo poczi. 
W  albumie tym świadek wyczytał, że inż. Rusz- 
czewiski zbudował w  Gdyni w  ciągu miesiąca 
gmach pocztowy wraz z centralnem ogrzewa
niem. świadek m ów i: „Przypuszczałem, że m i
nisterstwo poczt otrzym ało genjalnego człowie
ka". (świadek wręcza sądowi album ). Drugi raz 
sjoolkał Ruszczewtskiego w czasie organizowania 
wystawy w  Poznaniu. Ministerstwo poczt ostat
nie przystąpiło do organizowania swrego paw ilo
nu. Dyrektor wystawy p. W achow iak opowiadał 
świadkowi, że gdy do Poznania przybył jako de
legat ministerstwa Ruszczewski, zwrócono mu u- 
wagę, że będzie musiał przekroczyć kosztorys, 
ponieważ pora jest spóźniona i trudno o m ate- 
rjaly budowlane i robotników. Puszczewski od 
powiedział, że kosztorys nie go nie onohodzi, że

jak będzie trzeba, wyda cztery razy tyle.
Następny świadek inż. Kryński, członek zarzą

du Stowarzyszenia przem ysłowców budowlanych 
zeznaje, źe gdy był urzędnikiem DOK 1, zgłosił 
się do niego Ruszczewski z propozycją, iż pom o
że firm om  do wyegzekwowania należności bu
dowlanych od D Ók, musi jednak otrzymać za to 
wynagrodź mie i prosi świadka, aby go polecił 
poszczególnym fum om . — świadek odmowni ze 
względu na ostrzeżenie, jakie otrzymał co do o - 
soby Ruszczewskiego. W arunki przetargu na bu
dowę gmachu pocztowego w Warszawie były te
go rodzaju, że żadne uczciwe przedsiębiorstwo nie 
m ogłoby podjąć się tych roUól.

Prok. Grabowski: Jakie były powody ogłosze
nia takich warunków?

Inż. Kryński: Chodziło o  to, aby Ruszczewski 
mógł oddawać roboty swroim  firmom.

RUMOR I SATYRA
HUMOR AMERYKAŃSKI

John D. Rockefeller ma ohacr: e przeszło dzie
więćdziesiąt lat. ćego majątek, wynoszący do nie 
dawna jeszcze 500 m ilionów  dolarów, zmniejszył 
się obecnie do 150 m iłjonów . Jakież to bolesne 
uczucie musi byc dla tego starca, gdy u scłr, łku 
życia widzi jak niewiele mu zostało!...

PRAW O I SAD
Sąd okręgowy rozpatrywał sprawę jakiegoś zło

dzieja recydywisty. W śród publiczności znaczną 
większość stanowili koledzj i przyjaciele oskar
żonego.

Po ' przemówieniu prokuratora, głos zabrał 
obrońca:

— W ysoki sądzie. Uważam, że materjał dow o
dowy nie wystarcza do skazania mego klienta. 
Często zdarza się, te świadkowie zupełnie nie
świadomie składają fałszywe "zeznania, oparte na 
błędnych wrażeniach. Ja sam naprzykład, byłem 
dziś ramo przekonany, ze skradziono mi zegarek 
i dopiero teraz przypomniałem sobie, że zostawi
łem go poprostu przed łóżkiem na nocnym sto
liku...

Gdy wieczorem mecenas powrócił do domu, żo
na powitała go słowami:

—  Cóż to dziś było, Józiu, z tym tw o k y  zegar
kiem. Aż pięciu ludzi zgłaszało się po niego w 
twem imieniu, określając dokładnie gdzie leży... 
W ydałam  go, n&iuralnii, tylko pierwszemu.

k,Cyrulik warszawski").

I bratu i ze świata
—o—

OD P. ZYGMUNTA LASOCKIEGO, b. posła 
Rzpiitej w Pradze, otrzym ujem y następujące w y
jaśnienie: Szanowna Redakcjo! W iadom ość poda
na w numerze z dnia 28 marca w notatce pod ty
tułem „Pijamy hrabia" jest o tyle nieścisła, że p. 
Stanisław Lasocki nie należy do linji rodziny La
sockich, która przed zniesieniem tytułów przez 
konstytucję miała prawo używania tytułu hra
biowskiego Łączę wyrazy poważania Zygmunt 
Lasocki.

SOBOL I W EKSLE. Przed sądem okręgowym 
w Warszawie znajdzie się wkrótce sprawa szpie
gowska. Na ławie oskarżonych zasiądzie znany 
w sferach finansowych i  handlowych kapitalista 
i bankier Sobol, oraz jego pasierbic; Stella F i- 
larowa. Aresztowanie obojga w yw ołało latem u- 
biegtego roku w W arszawie olbrzym ie wraże
nie. Po kilkomiesięcznym pobycie w  więzieniu, 
władze śledcze zw olniły Sobola i  Filarową za 
kaucją po 100 tysięcy złotych. Proces, który bu
dzi wielkie zainteresowanie, potrwa pizei. izas 
dłuższy, gdyż do sprawy wezwano kilkudziesię
ciu św iadrów . Ze względu na tajemnicę państwo
wą rozprawa odbędzie się przy drzwiach za m k ry 
tych. Prawdopodobnie oskarżać będzie specjali
sta do  spraw szpiegowskich prokurator Rauze, 
który specjalnie przyjedzie z Siedlec W  kulua
rach sądowych wym ieniają również nazwisko 
prokuratora Grabowskiego.

STRAJK W ŁOSKI NA SCENIE TEATRZYKU. 
W  teatrzyku „Alham bra" w W arszawie przy ul. 
Karowej trupa ekwilibrystów na rowerach, w y -' 
stępująca w programie, urządziła strajk włoski. 
W jechaw szy na arenę, ekw ilibfyśsi nagle stanęli, 
nie w ykonyw ując dalszych ew olucyj. Zgrom adzo. 
na publiczność poczęła s y  denerwować. W krótce 
wyszło na jaw, że powodem  strajku hylo nieza
płacenie gaży w sumie 150 złotych. Kilkakrotnie 
opuszczano 1 podnoszono kurtynę, gaszono i za
palano światła Dyc. Ragro ośw iadczył, że nie 
może uregulować gaży, gdyz pieniądze zabrał se-
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kwestrator z urzędu skarpowego. Publiczność sta. 
nęła po stronie poszkodowanych artystów, dom a
gając się wypłacenia zaległej gaży. Rokowania 
trwały około 30 minut. W tedy wszedł za kulisy 

.  przodownik, polecając zejść strajkującym ze sce
ny. Z jaw i: się również kierownik komisarjatu, 
który polecił przeprowadzić sprawców zajścia do 
komisarjatu, gdzie pozostawali cztery godziny. — 
Pokrzywdzeni artyści podali skaigę do sądu pra
cy i do  prokuratora.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ. Z Tarnowa piszą nam: 
Dnia 1 ibin. robotnicy tarnowscy odprowadzili na 
wieczny spoczynek śp. tow. Uniłowską Agniesz
kę, członkinię sekcji kobiet PPS od roku ly30, od 
chwili, kiodyto prześladowanie klasy robotniczej 
rozpoczęło siię Brześciem. Po manifestacji robotni
ków tarnowskich 11 września, aresztowana, prze
była 3 tygodnie w więzieniu i byłiai jedną' z oskar
żonych w wielkim .procesie o  rozruchy robotnicze 
V  odpowiedzi na Brześć. Do końca swego życia 
była wierną członkinią partji, przed śmiercią osta- 
!niem jej życzeniem było, azetny ją odprowadzić 
»k> grobu z  czerwonemi sztandarami. Życzeniu jej 
stało sie zadość. Asysty księżej nie było. Nad gro
bem przemówił imieniem .partj i tow. Nowak. — 
Cześć pamięci zmarłej! — Nadmienić należy, że 
magistrat tarnowski wydał polecenie pisemne, że 
rarawian m iejski ma odwieść zwłoki .na cmentarz 
z ulicy W oj tarów łoza 41. Tymczasem kierujący 
wysianiem karawanu wysłał go do szpitala pow 
szechnego skąd po goozicnem  czekaniu .powrócił 
na m iejsce swego postoju. Czyżby to byk celowa 
robota i szykana władców magistrackich?

CZY TAK SIĘ POMAGA BEZROBOTNYM? —
Jesienią nakazało starostwo w Brzesku ■wszystkim 
gminom w  powiecie, aby zebrały m iędzy foogat- 
°zymi gospodarzami ziemniaków, zboża i wogółe 
co kto da, na bezrobotnych i biednych w każdej 
gmin i". W  Tytmowej w ójt wysłał na wieś 5-ciiu 
■bezrobotnych, którzy obchodzili gospodarstwa i 
zbierali przez parę dni wymienione produkty, któ- 
,e później zostały zdeponowana u wójta. Gdy się 
bezrobotni i  biedni upom inali u wójta, by w yda
no im  tę żywność, odpowiadał on, że wuoróLce, ale 
to ,wkrótce" trwa do  dziś dnia. Obudzą pogłoski, 
że zebrane ziemniaki pogniły w stodołach, gdyż od 
c zasu zbiórki upłynęło 6 mi jsięcy, a bezrobotni 
chodzą jak nenie, głodna i zrozpaczeni. Ładne 
kwiatki sanacy.ii,iej radosnej twórczości! Pyta

m y  pana starostę, co  się stało z tą żywnością, któ
rą złożyli obywatele gmin, żeby choć troemę zta- 
gadżić głoa bezrobotnych?
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Czas odnowił arzcdploK
na Liwiecień
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„SPADEK' BEZROBOCIA
Warszawa, 4 kwietnia (tel. wł.). W edle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 1 bm. w y. 
nosiia 279779 osób, co w  porównaniu z ubiegłym 
tygodniem daje spadek o  7063 osób.

NADl ŻYCIA W  UNIWERSYTECIE 
W ARSZAW SKIM

Warszawa, 4 kwietnia (tel. wł.). W  tych dniach 
wykryto nadużycia w adm inistracji uniwersytetu 
warszawskiego. Kierownik dziennika podawcze- 
go przy kwesturze Pygolew icz został zawieszony 
w c 7 Tnnościach. W edle obiegających pogłosek 
braku jąca kwota wynosi 27.000 złotych.

KTO W YGRAŁ?
Warszawa, 4 kv etma (tel. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu lolerji państwowej 50.000 zł. w y
graj Nr. 1,6258; 15.000 złotych Nr. 52861; 10.000 
zł. Nr. 62605; po 5.000 złotych N r" 894, 12319, 
29736, 107985 i 108310.

Aresztowanie Buoharina
Warszawa, 4 kwietnia (teł. wł.). Z Rygi dono

szą, że potwierdzają się wiadom ości o aresztowa
niu Buoharina, jednego z najwybitniejszych 
współpracowników Lenina i Trockiego. Areszto
wanie nastąpiło w Leningradzie, gdzie Bucha rin 
przybył na Jdczyt. Aresztowanie ma stać w zwią
zku z w ykryciem  wielkiej organizacji opozycyj
nej przeciw Stalinowi.

Wyrzeczenie się bojkotu Żydó w
POD KŁAM LIW Ą W YM ÓW KĄ

Berlin, 4 kwietnia. Oficjalnie donoszą, że b o j
kot antyżydowski nie zostanie jutro wznowiony. 
Rząd Rzeszy stwierdza z zadowoleniem, że prze
prowadzony w sobotę bojkot antyżydowski nie 
pozostał bez skutku i pominąwszy drobne pozo
stałości, doprowadził do wstrzymania hecy anty- 
niemieckiej zagranicą (?). Dlatego też rząd nie 
uważa za wskazane dalsze prowadzenie bojkotu 
antyżydowskiego, ttmbardziej, że ta reszta hecy 
antyniemieckiej to przeważnie dzieło kom uni
stów (?). Rząd Rzeszy wskazuje, że aparat b o j
kotowy parlji hitlerowskiej pozostanie w stałem 
pogotowiu, aiby na wypadek wznowienia propa
gandy an ty niemieckie i nanowo podjąć bojkot an
tyżydowski w Niemczech.

ABY ZOHYDZIĆ ŚW IĘTO 1 MAJA!...
Berlin, 4 kwietnia. Zarząd partji hitlerowskiej 

postanowił obchodzić dzień 1 m aja .,ako „dzień 
pracy niem ieckiej" w sposób uroczysty. Szczegó
ły programu obchodu „dnia pracy niem ieckiej" 
nie zostały jeszcze ustalone.

ARESZTOW ANIE W ICEPREZYDENTA 
PARLAMENTU 

Berlin, 4 kwietnia. Hitlerowski „W estdeulschcr 
Beobachter" donosi, że w związku z wykrytemi 
nadużyciami w izbie rękodzielniczej w  Kolunji 
aresztowano trzech członków rady nadzorczej, a 
m iędzy nimi wiceprezydenta Reichstagu Essera, 
członka partji centrowej. Nadużycia dokonane w 
izbie rękodzielniczej m ają wynosić ponad m iljon 
mai ek. W edle dalszych doniesień z Kolonji, Esser 
został dziś zwolniony J aresztu prewencyjnego.

ARESZTOW ANIE DZIENNIKARZA 
ANGIELSKIEGO 

Berlin, 4 kwietnia. Policja polityczna areszto
wała wczoraj wieczór dziennikarza angielskiego 
T. C. Catchpole‘a pod zarzutem rozgłaszania nie
prawdziwych wiadomości. Po aresztowaniu do
konano w jego mieszkaniu rewizji, konfiskując 
całą korespondencję.
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Katastrofa największego sterowca świata
Nowy Jork, 4 kwietnia. O godiz. 1‘50 w nocy 

(czas amerykański) nadeszła tu z pokładu nie
mieckiego statku-cyiśtei ny „Phoebus" wiadom ość 
radiotelegraficzna o katastrofie krążownika p o 
wietrznego amerykańskiej marynarki wojennej 

- „Akron". „Phoebu-s" doniósł, że w odległości oko
ło  20 mil na wschód od laitami morskiej Barne- 
gat, znajdującej się na wybrzeżu wschodiniem sita
mi New Jersey, natrafił na unoszący się bezrad
nie na. powierzchni morza sterowiec „Akrom". Pai- 
nuje silmy wiaitr północno-zachodni i pada deszcz. 
Dalej domowi statek niemiecki że wyratował i 
wziął na pokład oficera i 3 ludzi załogi sterowca. 
Dalszych szczegółów brak. DepairiamenL morski w 
Waszyngtonie o godz. 2 w  nocy nie miał jeszcz, 
żadnych Łnfotrmacyj o katastrofie, ani o jej przy
czynach, co budzi powszechna zdziwienie, iponiie- 
waż „Akiom" wyposażany był w maj nowocześniej
sze aparaty redjowe.

„A k ror" był największym ste~awrem świata. 
Budowa jego ukończona została w sierpniu 1931 r. 
Dwa razy większy od niemieckiego „Zeppelina", 
„Akii on" uczył 6 i pół m iljona stóp pojem ności i 
był zbudowany dla celów wojskowych. W yposa
żony w działa szybkostrzelne i karabiny m aszy
nowe, oraz przyrządy do zrzucam a bomb, posia
dał on pomieszczenia dla pięciu samolotów wraz 
z specjalnemu przyrządami do ich startowania 
i ponownego wracania na pokład Przy um iarko
wanej szybkości 100 kilometrów na godzinę pro
mień działalności sterowca wynosił 18 tysięcy k i
lometrów Załoga jego liczyła 77 osób.

Nowy Jork, 4 kwietnia. Na miejsce katastrofy 
sterowca „Akron" spieszy krążownik amerykański 
„Partiana ‘ i 3 kontr torpedom. oraz wiele stat
ków strażniczych i hoitowirników. W yratowany ko
mandor Willey i  3 ludzi załogi są wyczerpani i 
zdradzają objaw y wstrząsu nerwów. Komandor 
W iley nadał z pokładu „Phoebusa" do szefostwa 
floty amerykańskie i rad j ©telegram, w  którym d o 
nosi: „Sterowiec „Akron" spadł do morza w odle
głości 20 mil na wschód od  Barnegat", nie poda
jąc jednak żadnych przyczyn katastrofy.

Nowy Jork, 4 kwietnia Do chw ili obecnej 
■wciąż jeszcze nie są znane przyczyny ani rozmia
ry  katastrofy sterowca „Akron". O godz. 3‘30 nad 
mainem departament morski nie m iał jeszcze d o 
kładnych imformacyj co do  losów sterowca i  zało
gi. Przypuszczają, że „Akron" padł ofiarą pio
runa. Stacja lotnicza w Lakehurst donosi, że z 
powodu sillnie wzburzonego morza i gwałtownego

SAMOBÓJSTWO CAŁEJ RODZINY 
W  HITLEROWSKIM „RAJU "

Berlin, 4 kwietnia. W  M onacbjum  zredukowa
ny urzędnik bankowy Volkert popełni! sam obój
stwo przez zatrucie gazem świetlnym wraz z żo 
ną i czworgiem dzieci w  wieku od 1 do  10 lat. 
UDAŁY PRZELOT NAD N AJW YŻSZĄ GÓRĄ 

ŚW IATA
Londyn, 4 kwietnia. W edle doniesień z bom - 

baju, angielskiej wyprawie lotniczej do  Himala
jó w  udało się przelecieć najw yższy szczyt świata, 
Mont Everest, wynoszący 8840 metrów Szczytu 
tego m c zdołano iotąd zdobyć ani drogą lądową 
ani powietrzną. W  roku 1929 dw aj badacze an
gielscy Ma lory i Irwine dotarli do wysokości 8605 
metrów. Obecnie przeleciały ponad szczytem dwa 
sam oloty angielskie. Samolotom tym udało się 
najwyższy szczyt świata okrążyć dookoła i po
czynić zdjęcia lilm owc i fotograficzne.

wichru akcja ratunkowa jest niezwykle utrudnio
na. Silny wicher północno-zachodni pędzi pow ło
kę sterowca na pełne morze z szybkością 12 mil 
na godzinę. Niekorzystne warunki atmosferyczne 
uniemożłiwia ją  wystanie samolotów na miejsce 
katastrofy. Mimo to szef marynarki wojennej ad
mirał Praiit wydał półleżenie, aby stacje lotnicze 
marynarki wojennej wysłały wodnupłatowce ce
lem niesienia rozbitkom pom ocy.

Nowy Jortk, 4 kwietnia. W iadom ość o  katastro
fie storowca „Akiron" wyw ołała w  całej Ameryce 
przygnębiające wrażenie. Zaniepokojenie ludności 
jes>. o  tyle więksize, że nie możrna uzyska! żad
nych bliższych szczegółów katastrofy, z czego 
wnioski i ią jak najgorsze rzeczy. W  Nowym Jor-” 
ku i W aszyngtonie Gromadzą się przed redakcja
m i dzienników olbrzymie tłumy ludności, która 
praignic dowiedzieć snę o losaen sterowca i  zało
gi.. Redakcje znajdują się w  kłopocie, gdyż nie 
posiadają potrzebnych info.rmacyj. Panuje prze
konanie, że „Akron" zatonął i że z załogi w yrato- 
varc tylko tych czterech ludzi. Krążownik ,Port- 

laind" m iał już przybyć na określone miejsce ka
tastrofy, jed n a k *  poza szczątkami sterowca nie 
zobaczył nic innego.

Nowy Jork, 4 kwietnia. Statek-cySterna „Phoe- 
buis", który oierwtszy spostrzegł katastrofę sterow
ca „Akron", znajdował się w  drodze z Nowego 
Jorku, skąd vi yjeclia-ł w poniedziałek — do Tarn- 
pioo w  Meksyku. Donosi on, że płynąc wzdłuż w y
brzeży stanu New Jersey w  kierunku południo
wym, po północy spostrzegł w powietrzu światła 
pochodzące ze sterowca. Później zauważył, że ste- 
roiwiec jtoczął się szybko zniżać aż osdad’ na m o
rzu. Zbliżywszy się na pewną odległość usłyszano 
wśród grzmotu fał głosy w zyw ające ratunku. Spu
szczono łódź ratunkową, która z trudem tylko zdo
łała w yłow i! 4 o&ebj, wśród których zna jdował 
się łom andor W iley i radiotelegrafista sterowca; 
Gopeland. Radj o telegrafista był do teg<* stopnia 
w } czerpany, że natychmiast stracił przy tomność 
i m im o natychmiastowej pom rcy, wkrótce potem 
zmarł. Przypuszczalnie odmióisi on podczas kata
strofy obrażenia wewnętrzne.

Nowy Jork, 4 kwietnia1. Z raidjot dogram  ów nad
chodzących z pokładów okrętów, ^akie wyruszy - 
ty r a  miejisce katastrofy sterowca „Akron" nie 
można sobie jeszcze dok łacinie zdać sprawy, na 
czem polega akcja ratunkowa. W  żadnym bowiem  
z  tych telegramów mierna m ow y o  sterowcu, lecz 
jedynie o pływ ających szczątkach. W ynikałoby z 
tego, że „Akrom" zatonął. Niema też żadnych do
niesień o  wyratowaniu kogokolwiek z załogi,, poza 
4 osoibami wyratowanemL przez „Phoebus". W edle 
wszelkiego prawdopodobieństwa resztujące 73 o - 
soby załogi poniosły śmierć. —  Komendant krą
żownika „Portlamd" donosi, żc najprawdopodob
niejszą przyczyną „Akronu" jest uderzenie pioru
nu, na co wskazywałby jeszcze nieznany dotąd 
s„^zegół. że na •wkładzie sterowca wybuchł pożar. 
Nie jest tylko ■wyjaśnione, kiedy wybuchł pożar: 
w  powietrzu, czy dopiero po opadnięciu sterowca 
na morze, Podczas gdy wiadom ości, jakie otrzy
mał departament m orek■ m ówią o  wybuchu p o 
żaru w powietrzu, komendant krążownika' „Port- 
lamd" utrzymuje, że ogień wybuchł, gdy sterowiec 
znajdował się już na wodzie. Z ogłoszonej przez 
w  i aa ze morskie listy osob wynika!, że na powie
dzie sterowca w  oliwił katastrofy zna jdowało (iię 
19 oficerów  a in. im. kiurownik oddziału aeronau
tycznego kontradmirał Moffett i  58 ludzi.
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Cennik świąteczny
Pierwszej W iedeńskiej

Chemicznej  Pralni  
i Farbiarni

Lwów, ul Lelewela 5 b ., tel.70-58. 
Filja: ul. Gródecka 38.

Chemiczne c z , szczenię ubrani, męskiego zł. 5 '—  
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza

damskiego . . ......................................... zł- 7 '—
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego

lub damskiego . ......................... zł. 5'
Chemiczne czyszczenie kostjumu damsKiego zł. 4 ‘— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 2'50

.  „ sweteru od . . zł- 1'50
.  .  płaszcza zimowego zł. 6 '—
» „ spódniczki . . zł. 1'50
.  .  swetera . . .  zł. FSO

Bluzki jedwabne   zł. FSO

=  Dla P. T. U rzędników  P ań stw ow ych  =  
10 p ro ce n t  opustu .

Odbiór i dostawa bezpłatnie.

im Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast.

Opera b e z  orkiestry!
Oipera lwowska zaczęta dawać przedstawiania 

bez ońkiestoy. Niedzielnemu (przedstawieniu ..Car
meny" towarzyszyły dwa fortepiany. 0-ozj w,iście 
orkiestry mie zastąpi nawet dziesięć fortepianów, 
tafcie przedstawienia nie mogą być nazwane ope- 
ro-wemi. Ponieważ zanosi się na to, że i następne 
»opery" będą dawane bez orkiestry, sądzimy, że 
taki stan rzeczy nie może być tolerowany, a za
rząd miasta za'taką operę nie może przecież pła
cić subweucyj.

Persona 1 orkiestry wstrzymał się od dalszej 
współpracy, bo za loty i marzec nie otrzymał ga 
ż\ Ponieważ trudno od pracownlitów wymaigać, 
a.bv na -1 niższą metę grali bezpłatnie, bo z czegoś 
żyć muszą, nie rozumiem} postępowania Tow. 
Miłośników Opery, że do tego sianu doprowadziło 
i od pracowników wymaga dalszych ofiar.

Nie zdajemy sobie sprawy z tego, kto właściwie 
jie&l spraw ;ą obecnego katastrofalnego staniu rze
czy, no publiczność prawie zawsze zapełniała w i
downię w wieczory operowe. Jeżeli winian jest za- 
:rąd:miasta przez wstrzymanie um ówionej sub

wencji,, trzeba to publicznie powiedzieć. Członko
wie Io w . Miłośników- Opery mają obowiązek u- 
świadomić o tem opinję publiczną, niektórzy z 
nich są radnymi mjejakimi i  członkami rządzące
go miastem sanacyjnego klubu gospodarczego i 
wraz z prezydjum  miasta wispókiApo wiedzLa l n i są 
za losy opery. •

Ponieważ operę bez orkiestry można spokojnie 
zastąpić gramofonem, będzie i koszt m niejszy i 
kłopotów nie\v,ie*ejja Wtenczas i publiczność bę
dzie niepotrzebna i całe zagadnienie opery roz
wiąże się samo

Gzy do tego obcą dopi ov. adzić „m iłośnicy o - 
pery"?

h SONIKA
TEATR W IE eK I

Środa, 7*30: „Friiulein D oktor * (Abon. 10).
Czwartek, 7*30: „M adame Butlerfly**.
Piątek, 7*30: „Fraulein Doktor** (Abon 10).
Sobota. 7*30: Opera.
Niedziela, 3*30: „Opera za trzy grosze** (ceny najniższe, 

od  40 groszy do 3*50 zł.). 7*30: „Fraulein D oktor" 
(Abon. 10).

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa, 7*30: „M ichasia i je j m atka" (przedstawienie za

kupione).
Czwartek, 7*30: „M ichasia i je j m atka" (Abon. 9).
Piątek, 7*30: „M ichasia i je j m atka" (Abon. 9).
Sobota, 7*30: „M ichasia i je j m atka" (Abon. 9).
Niedziela, 3*30: „Z łota  cioc ia " (ceny najniższe —  od 

60 groszy do 3*50 zł.); 7*30: „M ichasia i je j matka" 
(Abon- 9).

COLOSSELM
Film : „M iłość wśród śniegu" i rew ja „Rum ba krzepi". 

—  o o O —
PRZED W YSTĘPEM  ŚPIEW ACZKI JAPOŃSKIEJ W E  

LW O W IE . W ystępy egzotycznych artystów budzą za
wsze wielkie zainteresowanie. Zainteresowanie to jest 
jeszcze bardziej spotęgowane, jeśli egzotyczny, artysta 
jest tej m iary co- słynna śpiewaczka Tam aki Miura. Na
leży przypom nieć iż znakom ity kom pozytor Puccini na
pisał specjalnie dla niej sw oją  przepiękną operę „M ada
me Butterfly", aby w niej m ogła w ykazyw ać cały sw ój 
kunszt śpiewaczy i ciekawą grę aktorską. Tam aki Miura 
usłyszymy raz jeden tylko we czwartkowym  spektaklu 
opery lwowskiej. Przy pulpicie Adam Dołżycki.

łO W A  GW IAZDA OPERY LW OW SKIEJ. Sensacją 
niewątpliwie będzie pierwszy występ m łodej śpiewaczki 
lw ow skiej Dunki Sieczkowskiej, obdarzonej cudow nym  
głosem sopranow ym . Artystkę tę usłyszym y poraź pier
wszy w „U prow adzeniu z seraju" Mozarta.

_  o o o  —

POWRÓT BOCIANÓW. W iosna nie na żatly 
W czoraj około południa pojaw iły się zwiastuny 
wiosny bociany, które w swej powrotnej wędrów
ce przeleciały nad miastem. Pi zechodnie z zacie
kawieniem podnosili giowy, onserwując lot na
szych boćków  .zwiastujący nieomylnie ciepłe dni.

BOJKOT TOW ARÓW  NIEMIECKICH. W sku
tek prześladowania żydów w Niemczech, w  Pol
sce żydzi postanowili bojkot towarów niemiec
kich. Straż celna ma ułatwione zadanie, gdyż nie
ma dnia, pby nie wpłynęło pism o donoszące, że 
ten czy ów .przedsiębiorca, sprzedaje towary po-

SKŁAD TEKSTYLNY
FIRM Y

S TAC H IEW IC Z i ABRYSOW SKI
PRZENIESIONY Z RYNKU DO W Ł a SNEGO DOMU

LWÓW, PL. HALICKI 12 a *li UL
POLEC* W NAJWIĘKSZYM WYBORZE I PO NIŻSZYCH CERACH

M O D N E  W E Ł N Y  i JE D W A B IE  
S U K N A  M ĘSK IE — P Ł Ó T N A  -  K O C E

chodzenia niemieckiego. Ostatnio na skutek kon
fidencjonalnego doniesienia przeprowadzo rewi
zję w hurłownym  składzie J. Ackera (Furm an- 
i ca). W yniki rew izji były sensacyjne. Znaleziono 
wiele materjału pochodzenia austriackiego i nie
mieckiego oraz 2 tysiące zapalniczek. Ackera are
sztowano.

Z NOŻEM NA PRACODAWCĘ. Kazimierz Na
wrocki z Kleparowa (Lwowska 7) ttomocnik han
d low y w  sklepie spożywczym Handelsberga -Takó- 
ba (Zielona 17), aresztowany został w  dniu w czo
rajszym  pod zarzutem kradzieży i usiiowanego 
przebicia nożem. Nawrock. przytrzym any zostai 
na gorącym  uczynku kradzieży w sklepie swego 
pracodawcy, a w  chwili przytrzymania usiłował 
nożem przebić swego prac dawcę.

SZAKAL. Mar ja n Handler (Torosiewicza 15) 
grasował wśród najbiedniejszych. Jak pasożyt 
omotał tych, którzy łaknęli pracy i którzy nieje
dnokrotnie przymierali głodem, by opłacić w pi
sowe w  kwocie 20 złotych, a potem m óc otrzy
mać pracę. Handler, zaw odowy przestępca, kara
ny v, elokrotnie otworzył sobie biuro przy ulicy 
Lelewela 15. Biuro — jak głosiła reklama -  p o 
średniczyło w otrzym ywaniu dozorców ek i w y
najm u mieszkań. Do pom ocy wziął Handler agen
tów, którzy napędzali mu ofiary. W  ten sposób 
oszukał cały szereg ludzi, od których poprosili 
wyłudził pieniądze w zamian nie dając obiecanej 
pracy, ani mieszkań. W  dniu wczorajszym  na 
skutek doniesienia zlikwidowano to „biuro po
średnictwa wynajm u mieszkań i dozorcówek", 
osadzając szefa Handlera i jego agenta (K. Bocz- 
kowskiego 12) w aresztach policyjnych.

W IECZNIE TO SAMO. Dwa aresztowania za 
kradzicz, cztery aresztowania pod zarzutem kra
dzieży, dwa za awantury, jedno za żebractwo, 
dwa za jazdę bez biletu i jedno za uchylanie się 
od poboru. Aresztowanie paserów, zakwestiono
wanie Ludzika, nakryć stołow ych srebrnych, bie
lizny i ubrań —  czy to nie wiecznie to samo. 
Nawet, gdyby podać, że w Starym Sam b rze ode
brano paserowi ubrania, pochodzące z kradzieży

E M I L  H A E C K E R  1 4

Historio sociolizmii w Galicji
Nie udał się jednak Dembowski odrazu do Lwowa, bo zmuszony 

był w yjechać w listopadzie wraz z Wiesiołowskim do Poznania celem 
doprowadzenia do zgody między komitetem Towarzystwa Demokra
tycznego, a stronnictwem Stefańskiego, o czem już pisaliśmy. Zgodę 
doprowadzono do skutku i zdecydowano się na rychłe powstanie. 
Do G alicji wysłano z Poznania dwóch emisarjuszów: właściciela 
ziemskiego Aleksandra Brudzewskiego i poetę Ryszarda Wincen

tego Berw ińskiego celem  pociągnięcia szlachty ga licy jsk iej; obaj 
w krótce zostali przez władze austrjackie aresztowani.

i eraz już i szlachta galicyjska była skłonniejsza do powstania, 
nawet i stronnicy księcia Czartoryskiego, na jego  zlecenie, przyłą
czyli się do ruchu. Spostrzegła bowiem szlachta, że grozi je j  straszne 
niebezpieczeństwo, bo rząd austrjacki na swoją korzyść zaczyna w y
zyskiwać ucisk pańszczyźniany chłopów, łudząc ich, jakoby byf ich 
jedynym  przyjacielem , opiekunem i obrońcą, buntując ich przeciw 
panom, aby zapomocą masy chłopskiej sparaliżować ruch narodowy. 
Teraz więc szlachta galicyjska sama zaczęła nalegać na przyspie
szenie wybuchu powstania w przekonaniu, że tylko powstanie i na
danie równocześnie własności chłopom może ją uratować od nie
ch bnej rzazi, którą rząd na wielką skalę przygotowywał. Ale na 
uwłaszczenie było zapóźno, gdy już szlachta miała nóż na gardle, 
na powstanie zawcześnie, gdy lud nie był uwłaszczony i do wolności 
"wychowany...

Dembowski 18 grudnia przybył do Lwowa i ze zwykłą sobie 
energją utworzył tam organizację rewolucyjną, do której w ciągu 
kilku tygodni zdołał wciągnąć do 700 akademików i młodzieży robot- 
ii.czej, założył i wydawał tygodniowe pisemko rew olucyjne „Kosa", 
a nawet rozpoczął propagandę wśród wojska. W tym celu podeudzem 
Nazwiskiem wstąpił jako szeregowiec do pułku iNugent i zdołał 
Pozyskać dla sprawy wielu żołnierzy i oficerów  tego pułku.

W ogóle brawura Dembowskiego była bezprzykładną. Policja 
była na jego tropie, rozpisała za nim listy gończe, wyznaczyła za

jego ujęcie 11)00 złr. nagrody, ale Dembowski nigdy nie tracił hu
moru i przytomności umysłu i zawsze, nawet gdy był już zupełnie 
osaczony, umiał wymknąć się z sideł policyjnych. To przebrany za 
lokaja dostaje się do domu jednego z wysokich urzędników rządo
wych we Lwowie, aby wysłuchać planów rządowych; to znów prze
brany za żyda handlarza roznosi po domach ukryte w towarze pro
klamacje i naraża tem wszystkich handlarzy lwowskich na rewizje, 
sam jednak wym yka się jak  zwykle szczęśliwie.

Robocie Dembowskiego we Lwowie przeciw działa popularny 
tam ju:’ wówczas Franciszek Smolka, jeden z kierowników dawnego 
Stowarzyszenia Ludu Polskiego, który, skazany na śmierć, po znie
sieniu wyroku śmierci został właśnie po czterech latach wypuszczony 
na wolność. Smolka był zdania, że powstanie bez ludu się nie ude 
nie w ierzył zaś. żeby można było lud w  jednej chwili na stronę po
wstania pociągnąć. Ostrzegał Dembowskiego, że ruch chłopski może 
się zwrócić przeciw powstaniu. Dembowski napróżno usiłował prze
konać Smolkę, a nawet groził mu szubienicą. Smolka oświadczył, 
że spiskowi będzie przeciwdziałać i powstrzymywać ty c i, co dążą 
do własnej zguby.

Mimoto robota spiskowa we Lwowie czyniła postępy, a nawet 
Wiesiołowskiemu udało się tam zawiazać komitet szlachecki.

Dnia 24 stycznia 1846 r. odbył się w Krakowie zjazd delegatów 
organizacyj spiskowych ze wszystkich trzech zaborów, przy udziale 
przybyłego na zjazd z Poznania Ludwika Mierosławskiego, wyzna
czonego na naczelnego wodza przyszłego powstania. Na tym zjeździe 
ułożono plan ^w stan ia  i wybrano Rząd Narodowy, do którego 
weszli: Karol I ibelt jako przedstawiciel zaboru pruskiego, Ludwik 
Gorzkowski jdko przedstawiciel Rzeczypospolitej Krakowskiej Jan 
Tyssowski jako przedstawiciel Galicji, Jan A lcjato jako przedsta
wiciel Towarzystwa Demokratycznego, W iktor Heltman jako sekre
tarz; jako reprezentanta Królestwa miano powołać Władysława 
Dzwonkowskiego, oraz przybrać przedstawicieli Litwy i Rusi.

Termin wybuchu powstania wyznaczył zjazd na noc z 21 na 
22 lutego

(Ciąg dałszy nastąpi)
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we Lwowie, nie zmieni to faktu, że tak samo już 
było, jedynie można tylko podziwiać spryt po- 
1 i emanów, tajnyoh, czy mundurowych.

Z  SAL SĄDOW EJ
JAK POSEŁ RB BACZYŃSKI RUJNOWAŁ 

„DOM NARODNY“
Rozprawa posła Baczyńskiego przeciw p. Li- 

peokiemu o obrazę czci została odroczona do 10 
-!>m. celem powołania mo-wyc-h świadków.

Zeanainia śwuadikow jiuż przesłuchamych rzuca
ją jaskrawe światło na zajm ującą gospodarkę po
sła BB Baczyńskiego w „Dom u Nairodmyim", któ
rym zarządzał jako jego komisarz. M. im. buchał - 
4 er „Dom u Narodinego“ Gzuczwara podał rewela
cyjne szczegóły o  siposoibie dysponowania pi zez 
posła daczyńsikiego fuindiuszairu,, „Dom u Narod- 
nego“ . Pewinego razu p. Baczj ński polecił p. C zucz- 
warze kupno hiletów do Teatru W ielkiego d!ła po
sła StrońskiegO:, innym znowu razem dda „jakiejś 
pani", naturalnie, że za pieniądze z kasy „Dom u 
Narodnego". Ale to jeszcze drobnostka. Pan poseł 
Baczyński pożyczał też z kasy „Dom u Narodnego“ 
pieniądze dla sieibne. Raz w z.ął 5.000 zŁ, innym 
razem 15.000 ,zł., lecz pozj cje te zgodnie z życze
niem posła B. nie .zostały 'przeprowadzone przez 
księgi, są tylko kwity, że p. B. sum y wymienione 
pobrał, jako „pożyczki".

P. Baczyński dwukrotnie jeździł dp W at sza wy 
ma koszt „Dom u Nar.“ . na pierwszą podróż kazał 
sobie wyasygnować 1.500 zł., ma drugą 1.360 zł. 
Na zapytanie obrońcy d- a Latndaua, poco brał te 
pieniądze, poseł Baczyński przyznał się, że „urzę
dnikom  z ministerstwa opłacał gościnę i przyję
cia".

Przez półtora roku poseł Baczyński z imnduszów 
„Dom u Narodmego" opłacał niejakiego Kooiurkę, 
który był jego agitatorem w  okresie przedwybor
czym. P. Baczyński dawał też z-funduszów „Domu 
Narodnego" subwencje ma czasopismo dla chło 
pów  (,Seiamym“ wydawane w języku ukraińskim, 
lecz w  duchu... sanacyjnym.

Zeznania dalszych świadków przyniosą nieza
wodnie niemniej ciekawe szczegóły o  gospodarce 
p. Baczyńskiego w  „Dom u Narodnj m .

Chociaż to wszystko działo się jiuż dość dawno, 
p. Baczyński ciągle jest komisarzem rządowym 
w  „Dom u Narodnym" i jakoś niem a siły, któraiby 
zażądała od niego rachunku z wiodarslwa groszem 
publicznym.

INDYW IDUA Z POD CIEMNEJ GW IAZDY
W  drugim dmiiu rozprawy przeciw kandydatowi 

no tar ja'nem u Adam owi Meyerowi i jego wspólni
kom. trybunał w  dalszym  ciągu przesłuchiwał osk. 
Meyera a  nastęrmie osk. Możarowskiego.

Osk. Meyer, prze słuchiwamy zarówno w pierw 
szym jak i drugim dniu rozprawy zeznał, że 
„wpadł" w rece szajki, nie wiedząc, z kim  ma do 
czynienia. Z  zeznań jego okazuje się jednak, że 
m ając zaledwie 3.000 zf. gotówki kupił ramienicę 
od p. Russookiego za 14 tys. dolarów, w  krótfc? 
czas potem  sprzedał tę kamienicę ziai 26.000 dola
rów  p. Bielskiemu który mu za nią zapłacił wek
slami, lecz weksli tych nie wykupywał. Za p o - 
Ar, dmiclwo przy kupnie tej kamienicy zap’ cii 
osk. Meyer niesłychaną saunę 8.000 doi.

Ufny w  sw oją „szczęśliwą rękę" osik. Meyer 
wdał się w  interesy naf towe z ks. 'Iomaszem Łu- 
Iłomirskim, dla którego zażyrowol weksle na 9.000 
dok Lubomirski weksli tych jednak nie wykupił 
i  wtedy na osk. Meyera spadły zobowiązał a w y- 
kupną tycb weksli. Mimo tych k łopota*. nie p o 
nad a-jąc żadinycl. pieniędzy p. Meyer kupił dwie 

-capainle, jedną Cu spółki z W illy m  Gutlmanem,, 
kupi! też do spółki z Guttmanem samochód. Po
lem  kopalnię sprzedał z wielkiemu stratami. P o
nadto Mever robił różne inne interesy na 'aredyt 
wekslowy.

Charakteryzując „złe duchy", k tóre go otoczy
ły, osk. Meyer opo ■ riaoai, ze pev inego razu Moza- 
'ow sk i silnie zaaferowany poprosił go o  100 zł. na 
„pogrzeb dziecka'". Okazało się, że Możaroiwski 
dziecka, nie stracił.

Meyer tłumaczy się, że znalazłszy się w sytua
cji’ bez w yjścia zaczął popełniać malwersacji

Członek trybunału so. Beodaszewski: dlaczego 
pan robił takie nieczyste interesy?

Osk.: Musiałem, byłem  opętany przez niesaimien 
nych ludz: . którzy mnie w yzyskiw ali zacząłem 
tonąć, a tonący chwyta się brzytwy...

Protk. dr. Gołczewski: Dlaczego pan rzucił się na 
te interesy bądźcobądź brudne?

Osk.: Poszedłem na te interesy, bo obawiałem 
się, że jeżeli spłacę weksle Lubomirskiego, stracę 
wszystko, co  posiadałem

ROBOTNICZE ZW IĄ ZK I Z A W O D O W E  W E  L W O W IE  
zawiadamiają ogół robotniczy, że postanowiły

B O J K O T  P IW A  Z  B ilO W A R U  L W O W S K I E G O
Prok.: Ale nie starał się pan niełylko ten b iu d - 

ny interes zlikwidować, lecz szedł pan na dalsze 
ryzykowne interesy?

Osk.: Myślałem, że uda mi się. przez te nowe in
teresy wybrnąć z opresii.

Prok.: Dlaczego pan szukał tego rodząju anania1- 
sów jak wsjjółoskarżeni, a nie szukał pan pom ocy 
kredytowej za pośrednictwem w pływ ow ych ludzi 
w  bankach kp.?

Osk.: W tedy zdawało m i się, że są to ludzie 
uczciwi, później p^^konałem się, że się myliłem.

Prok.: A  może pa.i oszołom iony p e r s p e k ty w ą  
wielkich zysków szuka! kontaktu z tymi ludźmi?

S k a rżo n y  przyznaje, że naruszywszy już de
pozyty, w ierzył że się odegra

Prok.: Ale pan niełylko za pośredni: Jwem 
swoich „złych duchów " robił interesy, robił je pain 
też na wtasną rękę.

Z dalszych wyjaśnień oskarżonego okazuje się, 
że posiadał on zaledwie 3.000 zł. kiedy zaczął ku
pow ać dom y i  kopalnie, wartości kilkunastu tys. 
dolarów.

Na tem zuKończono przesłuchiwanie oskarżo
nego Meyera.

Po przerwie rozpo żęło się przesłuchiwanie osk 
Możarowskiego. Zeznaje on, że osk Meyer uży
wał gu do załatwiania różnych spraw, za co otrzy
m yw ał po parę złotych dziennie. Dalej mówił, że 
w  porozumieniu z osk. Meyerem wyrobił mu trzy 
pożyczki łącznie w  wysokości około 1.20U dpi.

Przew. Tertil: Jak to było z terni 100 zł., które 
pan wyłudził od  osk. Meyera rzekomo na pogrzeb 
swego dziecka?

Osk.: Stanowczo zaprzeczam.
Dalej zeznaje osk. Możarowiskii, że pewnego ra 

zu Meyer przyniósł mu pewiną ilość kosztowno
ści, aby je  zastawił. Kosztowności te, jak się oka
zało. zabrane z depozytów kancelarji notaijalnej, 
zastawił Możacowski u niejakiego GrLnberga. — 
Później Meyer kilkakrotnie dawał mu różną biżu- 
terję, srebro stołowe itp. do zastawu, przyczem 
zapewniał go Meyer — m ówi oslcarżony —  że są 
to rzeczy bądź jego żony, bądź też ciotki. Dopiero 
w jakiś czas później, gdy zabrakło z zastaw ionych 
rzeczy jakiegoś zigarka i obrączki, Meyer miał 
przyznać się, że są to rzeczy zabrane z depozytu.

Osk. Meyer przy konfrontacji twierdzi, że żad
nych .pożyczek Możarowski mu nie wyrabiał,, co 
do biżuiterji, zapewnia, że od pierwszej chwili 
przyznał się Możarowskiemu, że są to przedmioty 
naruszone z depozytu.

AGITACJA UON NA W SI
Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 

so. Medyńskiego odbyła się wczoraj rozprawa prze 
ciw  trzem chłopom  ze wsi Hreoeńce, oskarżonym 
o  rozrzucanie wzgh przechowywanie ulotek kra
jow ej egzekutywy Organ. 1 Ikr. Nacionałistów ora'z 
niecenzuralnych biuletynów.

Na ławie oskarżonych zasiedli Andrzej Ho^zka 
(lat 46), Dmytro Berezimk (lat 29) i Iwan Kulk.il 
(lat 19).

Osk. Hoszka bronił się tem. że przyjechawszy 
w październiku 1932 do  Lwowa spotkał się przv 
padk:"im ze swym  sąsiadom Simolem, który wrę
czył mu pakunek, twierdząc, że to są książki i 
prosił go, by doręczył go słuch, teolog, w IŁebeń- 
cach Szewcziukuwi. O tem, że pakunek zawierał

diuki antypaństwowe, oskarżony —  jak twierdzi 
— nie wiedział,

Inni oskarżeni wypierałi się winy.
Oskarżał prok. Czerueryński bronił dr. Slaro- 

sołski.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). Ogólne zebranie członków  odbędzie sie 
we czwartek 6 kwietnia o  godzinie 7 w ieczorem  z refera- 
tm tow. dra Herechthala „O  socjalistycznej polityce k o 
m unalnej .

RADJO LW OW SKIE
Środa 5 kwietnia

l i .40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologicz
ny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gram ofon. 13.20: Kom u
nikat m eteorologiczny. —  15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 15,35: P ro. 
gram dla dzieci. 16.00: Koncert na cytrze. 16.20: Odczyt 
dla maturzystów. 16.40: „Jak rozum nie uprawiać sport". 
17.00: „Elem entarz m uzyczny". 17.15: Gramoton. 17.40: 
Odczyt z W arszawy. 18.00: Odczyt z Katowic. 18.20: „Sil- 
va rerum ". 18.25: Muzyka lekka. 18.55: Feljeton : „C o prze 
ciętny Anglik wic o Pulsce" —  w ygłosi dr. H enryk W e- 
reszycki. 19.10: Rozm aitości. 19.30: Eeljeton literacki z 
W arszawy. 19.4o: Dziennik radjow y. 20.00: Odczyt z W ar
szawy. 20.15: Audycja Stowarzyszenia m iłośników  daw
nej muzyki. 22.00: „N a w idnokręgu". 22.15: Recital śpie
waczy. 22.35: Odczyt w języku esperanto z k ra tow a . -— 
23.00— 23.30: Muzyka taneczna z W arszawy

Czwartek 8 kwietnia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologi

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gram ofon. 12.30: K o
munikat m eteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Kii- 
harm onji warszawskiej. 15.10: kom unikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Gramofon. 16.00: „W ra że 
nia sportow e z Pragi i N iem iec". 16.15: Gramofon. —  
16.20: Lekcja francuskiego z W arszaw y (kurs średni). 
16.40: „T ajem nica żelaznej m aski". 17.00: Gram ofon. 
17.15: Rekolekcje dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny 
z W arszawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Sii- 
va rerum ". 18.25: M uzyk? lekka z W arszawy. 19.00: Fe
ljeton literacki. 19.15: Rozm aitości. 19.30: Kwadrans li
teracki z W arszawy. 19.45: Dziennik radjow y. 20.00: Słu
chow isko z Katowic. 20.45: Koncert orkiestry z W ar
szawy. W  przerwie: W iadom ości sportowe. 22.20: Prze
m ówienie w języku angielskim z W arszawy. 22.35. Reci
tal fortepianow y. 23.00— 21.00: Muzyka taiieczna.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRIA: „U lice potępionych dusz".
APOLLO: „Każdem u w olno kochać"
ATLANTIC: „T ang".
CASINO: „M aski dra Fu M anczu" (Borys K ailoff). 
CHIMERA: „Ostatnia noc kawalera". '
GRAŻYNA: „R asputin" i „Laurel i Hardy za kratkam i" 
KOPERNIK: „H alka".
M ARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyza".
M IRAŻ: „Dr. Jekyll i nir. Hyde".
OAZA nieczynna.
PAŁACE: „Student żebrak".
PAN: „R ajski ptak" i rewja.
PASAŻ: „M iłość z łoczyń cy" i „F lip i FIap“ ,
PROMIEŃ: „K ról Paryża".
RAJ: „Cham ".
STYLO W Y: „Grzesznica bez w iny" i rewja „Grunt to 

polityka".
ŚW IT : „Św. Antoni Padewski".
UCIECHA: „Gehenna kob iety" i rewja.

I  O f i Ł O S Z E M  I A ^

D L A  D O R O S Ł Y C H
Spółdzielnia Introligatorów

z ogr. odpow .

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e l e f o n  5 7 -2 5 .

O s tr z e ż e n ie  . P r z y  k u p n i e  n a l e ż y
A K C E N T O W A Ć  I  W YR AŹN IE ŻA D A Ć  T Y L K O

OPYTINAŁNYCH PROSZKÓW Z-KOGUTKIEM’
0  SECKIFGO,ZNANYCH OD L A T  TR ZYD ZIESTU
1 W Y S TR Z E G A Ć  S ię  N AŚLAOO W NlCT.I. UPO., 
C ZYW /E t ‘ '.E C A N Y C N .W  R n o o B N E  T O O

N A SZEG O  OPAKOWANIU.

D r. Z O ć J A  W E P M e r
Kosmetyka lekarska od 12—1. — Choroby skórne i we
neryczne od 3 - 4. Jan ow sh a  2 0 , le ie io n  25  19

t. birurgja estetyczna, leczenie żylaków , diatermia.
- ssŁ btar odpom edziałny: Mar jam Porczaik. —  Dj uikairim Ludowa w Krakowie pod zasrz. Stanisława Z ietmiar.igki ^ '


